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Współpraca państwa z kościołem katolickim
W edług nauki kościoła rzym sko - katolickiego, 

państw o jest rządzone dobrze tylko wówczas, gdy 
ściśle współpracuje z kościołem, gdyż ty lko on, ja ­
ko w ładza najwznioślejsza, może zapew nić państw u 
stopień zupełnej doskonałości, reprezentuje bowiem 
najszlachetniejsze wartości, jak  wolność, miłość, m o­
ralność, spraw iedliw ość i t. p. Pow yższy pogląd ko­
ścioła sformułował papież Paschalis II (zm. 1118) 
w  sposób następujący: „G dy kościół i państw o są 
zgodne, w tedy  świat jest dobrze rządzony, kościół 
kw itnie i w ydaje błogosławione owoce. Z chwilą je d ­
nak, gdy zgody m iędzy niem i zabraknie, nietylko m a­
łe rzeczy róść przestają, ale i, w ielkie m arnie giną“.

Przyjrzyjm y się, jak  powyższa kościelna teorja 
przedstaw ia się w  praktyce, jak ie  owoce w ydaje 
owa zgodna w spółpraca kościoła katolickiego z pań­
stwami, wreszcie rozważm y, jak  się ona kształtuje 
w Polsce i co daje państw u polskiemu.

I. W  H iszpan ji

Klasycznym  państw em , w którem  panow ała 
idealna zgoda m iędzy kościołem  katolickim  a w ła­
dzą świecką, jest H iszpanja, gdzie, zgodnie z nau­
ką kościoła, bóg objaw iał swą wolę za pośrednic­
tw em  m onarchów katolickich, gdzie reprezentanci 
w ładzy świeckiej, pam iętając o bogu i jego sługach, 
tworzyli obraz w szechw ładzy boskiej.

Pod rządam i arabów  H iszpanja była jednym  z 
najbogatszych i najbardziej oświeconych krajów  w 
Europie, liczba ludności zaś szybko w zrastała. Sy­
tuacja zm ienia się zasadniczo pod rządam i m onar­
chów katolickich. Tragedja H iszpanji rozpoczyna 
się za panow ania Ferdynanda V Katolickiego z Ara- 
gonu (1479 — 1516) i Izabeli I kastylijskiej, k tórzy 
zaszczepiają narodowi fanatyzm  religijny oraz, za

zezw oleniem  papieża Sykstusa IV, zam ieniają in­
kw izycję, będącą instytucją kościelną, na instytucję 
królewską. Hiszpanie uw ażają się za naród w y­
brany przez boga. W ojny religijne oraz nieudolna 
polityka gospodarcza katolickich królów hiszpań­
skich doprow adzają państw o do upadku. O św iata 
zanika, w szelka wolna m yśl jest tępiona bezwzględ­
nie, natom iast praw dziw y trjum f święci fanatyzm , 
dewocja, zabobon i ciemnota. W zrasta m echanicz­
na, bezm yślna nabożność, upada moralność. Inkw i­
zycja szerzy zbrodnie, sieje strach, upadla ludzi... 
Ludność żyje w  nędzy, um iera z głodu, zm niejsza­
jąc  się liczebnie bardzo szybko, lecz nie ośmiela 
się buntow ać przeciw ko nieludzkiem u traktow aniu 
jej, gdyż wola jej jest sparaliżow ana przez kler, 
który naucza, iż nędza ludu i wyludnianie się jest 
rzeczą świętą, poniew aż w ten sposób ludzie zdo­
byw ają  niebo dla swych dusz. Prześladowanie w 
okrutny sposób swych przeciw ników  politycznych 
jest norm alnym  środkiem  rządzenia przez kato lic­
kich m onarchów i kler.

Zgoła inaczej przedstaw ia się sytuacja kościo­
ła, ściślej mówiąc, kleru katolickiego w Hiszpanji. 
Kościół ów istotnie kwitnie, jak mówi papież Pa­
schalis II: buduje się w ielką ilość klasztorów i ko­
ściołów, kler (w XVll w.—300.000 księży) gromadzi 
w  swym ręku  olbrzym ie bogactwa, mieszka w p a ­
łacach i pięknych domach, opływ a we wszelkie do­
statki. Im  większą nędzę cierpi ludność, tem  w ięk­
sze bogactw a zgarnia kler. W XVII wieku, kiedy 
w  H iszpanji panow ała nędza i głód, arcybiskup z 
Toledo posiadał piątą część bogactw całego kraju. 
Nabożni hiszpanie, straszeni system atycznie p iek­
łem, przed śmiercią zapisują część swych m ajątków  
lub całe kościołowi. Kler ciągnie olbrzym ie zyski 
z religji, mnożąc cudam i słynące miejscowości, ko­
ścioły, obrazy i t. p. przedm ioty kultu. Oczywiście
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w parze z tym  w yzyskiem  idzie upadek m oralno­
ści wśród kleru.

Kler katolicki w  Hiszpanji, będąc agentem 
obcych potencyj t. j. papiestw a i państw a kościelne­
go, działał w ich interesie. Stosując metodę pochleb­
stw a w stosunku do królów i dworaków, pochw a­
lał najbardziej niegodziwe m etody rządzenia, w i­
dząc w tem  również w łasny interes m aterjalny. Po­
wyższe reakcyjne rządy  cieszyły się też uznaniem  
papieży. Np. króla Ferdynanda Yłł (1813 — 1853) 
kler nazw ał odrodzicielem  religji, ponieważ w 1814 r. 
przyw rócił inkwizycję, działalność zaś jego uw aża­
no za tryum f boga. A trzeba pam iętać, że Ferdy- 
nad był typem  zbrodniczym , fanatykiem , zdrajcą, 
okrutnikiem , m ordercą, zboczeńcem, rozpustnikiem , 
który równocześnie zbierał obrazy święte i relikwie, 
przeznaczone dla różnych klasztorów  słynących cu­
dam i 1). Izabelę II, córkę Ferdynanda VII, słynną 
ladacznicę, zdrajczynię i złodziejkę, w ypędzoną z 
kraju w 1868 r., prasa katolicka chw aliła za jej za­
sługi dla religji. Papież Pius IX nadał Izabeli naj­
wyższe odznaczenie Białej Róży oraz przy  tej spo­
sobności napisał do niej następujący list: „Na p u ­
bliczne potw ierdzenie miłości, jak ą  do Ciebie ży­
wim y, przesyłam y Ci najdroższa córko w C hrystu­
sie ten dar, tak  d la zasług, poniesionych przez C ie­
bie dla naszej osoby i kościoła ja k  i dla w spania­
łych Tw ych cnót, których blask rozsiewasz dooko­
ła" 2). „Najdroższa córka" w ypłaciła za to papie­
żowi znaczną sumę pieniędzy.

Ścisła i zgodna w spółpraca hiszpańskich władz 
państw ow ych z kościołem katolickim  doprowadziła 
w ięc do wielkiego wzbogacenia się i dem oralizacji 
a naw et zw yrodnienia kleru, państw o zaś, będące 
krajem  bogatym  i oświeconym, do upadku politycz­
nego, gospodarczego i kulturalnego, a sam ą m onar 
chję hiszpańską do zupełnego rozkładu już za na­
szych czasów.

2. W Meksyku

Podobnie ja k  w  H iszpanji przedstaw ia się re­
zultat zgodnej i ścisłej w spółpracy kościoła katolic­
kiego z w ładzam i państw ow em i w M eksyku, który 
w 1519 r. został podbity  przez hiszpanów. O d tego 
czasu M eksykiem  rządzą katoliccy hiszpanie i k ler 
katolicki. Jest to zwycięski pochód m iecza i k rzy ­
ża. Kościół oczywiście kwitnie. Staje się on potę­
gą gospodarczą, grom adząc olbrzym ie dobra docze­
sne. W 1646 r. trzy czw arte domów w stolicy 
M eksyku należy do kościoła, w 1857 zaś trzy 
czw arte ziem upraw nych tego nieszczęśliwego kraju 
jest w łasnością kościoła 8). Ludność tubylcza, ciem ­
na, nabożna i żyjąca w  skrajnej nędzy, zm uszana 
jes t do bezpłatnej p racy  p rzy  budowie olbrzym iej 
ilości, nikom u niepotrzebnych, klasztorów i kościo­
łów, których część zostanie później zam ieniona na 
spichrze, hotele i inne budynki użyteczności pu ­
blicznej. M eksyk został okupow any przez tak 
w ielką ilość biskupów , księży i zakonników, że ży ­
jąca  w  nędzy  ludność nie mogła utrzym ać tej licz­
nej arm ji pasorzytów.

Pod strasznem i rządam i hiszpanów  i kleru 
M eksyk w yludnia się. W chw ili podbicia go liczył 
16 m iljonów ludności, z początku zaś XIX w. tylko 
4 miljony. D ochody kleru przew yższały dochody

1 i 2) D r. E dw ard  Boye — C ien ie  tronu  hiszpańskiego.
3) M elchjor W ańkow icz — W kościo łach  M eksyku.

państwa. Nabożni meksykanie, straszeni piekłem, 
zapisywali swe majątki kościołowi. Chciwość kleru 
była tak wielka, że już w 1555 r. rząd hiszpański 
zabronił zapisywania dóbr nieruchomych klerowi. 
Oczywiście zakaz ten był bezskuteczny. Kler w dal­
szym ciągu powiększał swe bogactwa, nadużywając 
w tym celu religji i boga, co nie było trudne ze 
względu na nabożną i ciemną ludność oraz brak 
czynnika, który byłby zdolny przeciwstawić się 
energicznie rujnującym kraj rządom kleru. Nie­
jednokrotnie kler zwracał się o pomoc do państw 
obcych. Wskutek tego Meksyk stracił 40%  swego 
terytorjum. Gdy w r. 1862 wkroczyły do Meksyku 
okupacyjne wojska francuskie, kler stanął po stro­
nie okupantów. „Wtedy—pisze Wańkowicz—wszyst­
kie kazalnice stanęły na usługi zaborców. Pierwsze 
dwa dekrety rządowej Rady Regencyjnej, złożonej 
z dwu generałów i duchownego, były to: 1) regula­
min bicia w dzwony, 2) nakaz pozdrawiania przez 
przechodniów na kolanach księdza z wiatykiem; 
każdy zaś napotkany w drodze oddział wojska mu­
siał zawracać z drogi i towarzyszyć księdzu aż do 
wrót kościelnych". Również podczas ostatniego 
konfliktu kler katolicki w Meksyku zwracał się do 
„Rycerzy Kolumba", związku katolickiego w St. 
Zj. Am. Płn., z prośbą o wyjednanie interwencji St. 
Zj., papież zaś zwrócił się z apelem do całego świa­
ta cywilizowanego o pomoc. Żadne jednak państwo, 
nawet katolickie, nie odpowiedziało na ten apel, 
nie chcąc bronić i utrwalać rządów kleru w Mek­
syku.

Na specjalną uwagę zasługuje praca oświato­
wa kleru w Meksyku. Autor katolicki, Andrzej 
Bór, b pisze, że w Meksyku „nieskrępowane niczem 
szkolnictwo, ta podstawa religijnego ustroju, roz­
kwitło przepięknie". Powstało mnóstwo szkół ka­
tolickich, „a oświacie przodował uniwersytet pa­
pieski". W Meksyku osiedliło się wiele zgroma­
dzeń zakonnych, kierujących szkołami. A jakie są 
rezultaty tej przeszło trzy wieki trwającej pracy o- 
światowej kleru? Oto ten sam autor, zaznaczając, 
że ok. 80%  ludności to analfabeci, pisze: „Zdawa­
łoby się, że w kraju o ludności prawie wyłącznie 
katolickiej kościół katolicki powinien zajmować 
stanowisko uprzywilejowane. Tymczasem tak nie 
jest, gdyż olbrzymia część inteligencji, to katolicy 
tylko z nazwy, dla wiary i religji wogóle wrogo 
usposobieni, reszta zaś to tłum łatwowierny, nie­
uświadomiony i niezorganizowany, który albo nie 
umie stanąć w obronie najświętszych dóbr ducho­
wych, albo też łatwo ulega przemocy". Trudno o 
ostrzejszą i dokładniejszą krytykę działalności kle­
ru katolickiego, który, mając olbrzymie środki ma- 
terjalne, zaniedbał zupełnie sprawy wychowania 
moralnego, oświecenia i podniesienia na wyższy po­
ziom kultury ludu meksykańskiego.

Oczywiście pod takiemi rządami państwo mu­
siało stoczyć się na dno upadku moralnego, umy­
słowego i gospodarczego.

3. W innych państw ach

j "j Trudno jest w krótkim artykule pisać o wszystkich 
państwach, w których kler katolicki bądź brał u- 
dział w rządach bądź też współpracował z władza-

6  A ndrzej Bór — Prześladow ania kościo ła  kato lickiego 
w M ekłyku .



Nr.  38 W O L N O M Y Ś L I C I E L  P O L S K I 451

mi państwowemi, dlatego też w spom nim y tylko o 
niektórych państw ach.

Kler katolicki dał się we znaki japonji, gdzie 
od 1549 r. rozpoczął działalność m isyjną jezuita 
Franciszek Savier. Dom inikanie i jezuici odzna­
czali się tam  nietolerancją i w ichrzeniam i politycz- 
nem i w interesie papiestw a i Hiszpanji. Gdzie je ­
zuici zdobyw ali w pływ  na władze państw owe, tam  
rozpoczynali prześladow anie innych wyznań, a 
zwłaszcza w yznaw ców  Buddy, japon ja  jednak zor- 
jentow ała się, że m a do czynienia z agentam i poli­
tycznym i państw  obcych. Rezultatem  działalności 
kleru katolickiego w Japonji było prześladow anie 
chrześcijan i wreszcie zupełne w ypędzenie ich z 
kraju.

W Anglji kler katolicki odznaczał się rozpu­
stą, chciwością, tłum ieniem  ośw iaty i w alką z p ań ­
stwem. Mówiono w Anglji, że sto tysięcy kobiet 
prow adzi życie złe z powodu kleru katolickiego, 
hołdującego celibatowi. Rząd zmuszony był poza­
m ykać klasztory. W wielu klasztorach żył w próż­
niactw ie i dostatku liczny zastęp kleru. Pomimo 
nędznych warunków, w jak ich  żyła ludność m iej­
scowa, kler wyw oził co rok do Rzymu olbrzym ie 
sum y pieniędzy, trzykrotnie przekraczające dochody 
państw a. Kler, jak  wszędzie, zakładał szkoły, lecz 
nie chodziło m u o szerzenie oświaty; przeciwnie, 
celowo starano się, aby ludność świecka była ciem ­
na, gdyż ciem nota jest m atką pobożności. W Belgji 
natom iast założono seminarjum, gdzie kształcili się 
angielscy księża katoliccy na agentów króla hisz­
pańskiego F ilipa II, których zadaniem  było po po­
wrocie do Anglji podburzać ludność przeciw ko kró­
lowej Elżbiecie i przygotow yw ać rewoltę w in tere­
sie kościoła katolickiego.

Pom ijam y znaną działalność kościoła katolic­
kiego i jego w ychow anków  we Francji, gdzie dzia­
łalność ta  została ukoronow ana nocą św. Bartłomie­
ja , pom ijam y reakcję katolicką w Niemczech i C ze­
chach, która w yw ołała wojnę trzydziestoletnią, do­
prow adzając te kraje do upadku gospodarczego, 
kulturalnego i moralnego. O Rzeczypospolitej Pol­
skiej XVII i XVIII w. wspom nim y tylko, że kościół 
w ychow yw ał młodzież polską w  m yśl interesów 
obcego państw a papieskiego, prow adził akcję poli­
tyczną szkodliw ą dla państw a, jezuici zaś propago­
wali hasło szlacheckiej złotej wolności. Zygmunt 111, 
w ychow anek jezuitów, przeniósł stolicę państw a z 
K rakow a do W arszawy, poniew aż ówczesny K ra­
ków był w znacznej części protestancki, Mazow­
sze zaś i W arszawa były  niepodzielną dom eną 
szlachty nabożnej i ciemnej. K onsekwencje tych 
rządów  kleru i szlachty są znane.

W spółczesnem państw em  katolickiem , zasługu- 
jącem  na uwagę, jest Austrja, rządzona „różańcem 
i bagnetem ". W tem państw ie, organizowanem 
zgodnie z kościelną teorją państw a oraz zasadami, 
wyłożonemi w encyklikach nieom ylnych papieży, 
ludność została pozbawiona praw  politycznych oraz 
odsunięta od w pływ u na kształtow anie się stosun­
ków w państw ie, zniesiono wolność sumienia i in­
ne wolności obywatelskie, nietolerancja katolicka ś c ię ­
ci tryum fy, osłabiono rząd, k tóry  nie ma oparcia w lud­
ności, stworzono wielkie niezadowolenie mas. Państwo 
stało się przedm iotem  gry oraz intryg politycznych 
innych państw  (Włochy, Niemcy i in.). Jest rzeczą 
charakterystyczną, że to „totalne państw o katolic­
kie" wyraziło, pod presją kleru, m ilczącą zgodę na 
ulegalizowanie bigąmji w  praw ie m ałżeńskiem  dla

katolików  4). Mamy tu do czynienia z objaw em  upad­
ku moralnego, objawem, w ystępującym  system a­
tycznie we wszystkich państw ach, w których kler 
współrządzi.

Z powyższego widzim y, że rezultaty  w spół­
pracy  kościoła katolickiego z państw em  są wszę­
dzie jednakow e, wszędzie szkodliwe dla państw  i 
ludności. Ale pow iedzą nam gorliwi katolicy, że 
kościół zawsze dążył do organizowania państw  w e­
dług praw  boskich, lecz władze świeckie przeszka­
dzały  mu w tem. Przyjrzyjm y się przeto państwom, 
w których rządy spraw ow ał wyłącznie k ler kato­
licki, a więc n ikt nie staw iał mu żadnych prze­
szkód.

4. W Paragw aju

W końcu XVI w. jezuici przybyli do Paragw a­
ju  i zaraz w ystąpili w obronie prześladow anej lud­
ności tubylczej przez władze hiszpańskie. W począt­
kach XVII w. założyli państw o, zaprow adzając pew ­
nego rodzaju kom unizm  na wzór Sparty. F ak tycz­
nie w szystko należało do jezuitów , ludność zaś nie 
posiadała nic. Jezuici uchylili sczasem kontrolę rzą­
du hiszpańskiego, nie płacili podatków, zorganizo­
wali w łasną armję, nie pozw alali przyjeżdżać do 
Paragw aju osobom dla nich niew ygodnym , jednem 
słowem stw orzyli własne państwo, które nazwali 
praw dziw em  eldorado. Faktycznie jednak  ludność 
tubylczą zamienili w niewolników, znęcając się nad 
nią. Jezuita Ilanez tak  pisze o tem  państw ie, zor- 
ganizowanem  według praw  boskich: „Indjanin sieje, 
zbiera, tka  i pracuje, ale nie może ani jeść, ani pić, 
ani się ubierać, jeśli ojcu jezuicie nie podoba 
się, żeby on jad ł i pił. O jciec jezu ita  zagarnia 
w szystko do swych magazynów, pod pozorem, że 
indjanin jest niezręczny i niezdolny do m yślenia o 
ju trze". Iudjanie nie mieli żadnej wolności, życie 
ich było uregulowane rozkazam i jezuitów, trzym a­
no ich w  osadach tak  urzędzonych, aby nie mogli 
wychodzić bez kontroli, żywiono ich i odziewano 
nędznie, po pracy  i niezbędnym  odpoczynku m usie­
li cały czas spędzać w  kościele na modlitwie, nie 
uczono ich języka hiszpańskiego w celu odcięcia 
ich od świata zewnętrznego.

Jezuici gromadzili olbrzym ie bogactw a oraz 
p racą  bezpłatną swych niewolników budow ali w spa­
niałe kościoły, aby im ponow ać ciem nej, nabożnej 
ludności. Sami zaś łupili kraje sąsiednie, prow a­
dzili życie wesołe oraz oddawali się rozpuście. G dy 
m iara zbrodni, krzyw d i nędzy ludzkiej przepełniła 
się, z rozkazu króla Karola III uwięziono w szyst­
kich jezuitów  w liczbie około 150, w  r. 1768 zaś 
wypędzono ich z całego obszaru kolonij hiszpań­
skich, likw idując tem  samem  państw o jezuickie.

5. W państw ie kościelnem

Już same narodziny państw a kościelnego zw ią­
zane są z olbrzym ią aferą oszukańczą, m ianowicie 
z t. zw. darow izną K onstantyna, dokum entem  sfał­
szowanym, na którego podstaw ie K onstantyn m iał 
oddać „miasto Rzym  i w szystkie prowincje, m iej­
scowości i m iasta ltalji, czyli zachodnich krain  pod 
panowanie i w ładanie papieża Sylw estra i jego na­
stępców..." Zdaw aćby się mogło, że państw o ko­
ścielne, rządzone przez nam iestników C hrystusa 
zgodnie z praw em  boskiem, będzie wzorem  niedo­
ścignionym dla innych państw . W dziejach tego

4) Zob. W. P. Nr. 33 z r. b. str. 412.
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państwa nie widzimy jednak nic podobnego: pro­
wadzi ono wojny, jak inne państwa, bierze udział 
we wszystkich zbrodniach świata, zabiega o dobra 
doczesne, intryguje i t. p. Dzieje się to tylko w 
sposób może bardziej jaskrawy i obłudny, niż w 
innych państwach, dzieje się bowiem pod płaszczy­
kiem religji i boga.

O stosunkach panujących w państwie kościel- 
nem przed r. 1870 mamy dokładne wiadomości w 
pozostawionych pamiętnikach różnych osób. Obszer­
nie opisuje te stosunki Hipolit Taine w swej „Po­
dróży po Włoszech“.

Ludność w państwie papieskiem była odcięta 
od świata zewnętrznego: nie pozwolono wyjeżdżać 
zagranicę w obawie zetknięcia się z ideami i prądami 
nowoczesnemu Niechętnie też pozwalano przyjeż­
dżać do Rzymu cudzoziemcom. Dzienników i ksią­
żek nie wolno było sprowadzać. Szkoły znajdo­
wały się w rękach księży. Poziom nauczania niski. 
W Rzymie nie było ani jednego kolegjum, ani jed­
nej pensji świeckiej. Na uniwersytecie wykładano 
przeważnie teologję. Wiedza lekarska była w zu- 
pełnem zaniedbaniu i upadku. Badanie niezależne, 
sąd osobisty, inicjatywa były uważane za grzechy. 
Próżniactwo mile widziane, jako nieszkodliwe. Jednem 
słowem ciemnota święciła tryumf w państwie pa­
pieskiem.

W parze z ciemnotą szła nabożność i upadek 
moralności. Obok nabożności istnieje okrucieństwo 
i bluźnierstwo nawet wśród dzieci. Liczne małżeń­
stwa żyją z piękności żon. Prostytucja szerzy się 
w zastraszający sposób. W r. 1868 było osób do­
tkniętych chorobami wenerycznemi: w protestanc­
kim Berlinie 17% , w Brukseli 27% , w obojętnym 
Paryżu 30% , w arcykatolickim Wiedniu 43% , i 
wreszcie w teokratycznie przez papieża rządzonym 
Rzymie—5 2 % ! Niektórzy papieże ciągnęli duże 
zyski z lupanarów 1). Ale, jak pisze Taine, „dość 
jest mieć kartkę z odbytej spowiedzi, unikać libe­
rałów, dawać dowody posłuszeństwa i obojętności, 
a rząd będzie cierpliwym, powolnym, rodzicielsko 
pobłażliwym". Papież i księża wyłudzają pieniądze 
od ludności w ten sam sposób, jak to obecnie w 
Polsce czyni „Rycerz Niepokalanej". Pokora, uni- 
żoność, całowanie rąk księżych, pochlebstwo — oto 
zalety obywateli państwa papieskiego, mile widzia­
ne przez rząd.

Sprawiedliwości brak, wszystko bowiem zale­
ży od proboszcza, który wgląda we wszelkie obja­
wy życia prywatnego obywatela i reguluje je we­
dług swego uznania, mając do pomocy policję pa­
pieską. To też kwitnie protekcja, przekupstwo,

1) H enryk  U łaszyn — Z w alk  z kłam stw em .

krzywoprzysięstwo, intrygi i szpiegostwo. Samowo­
la kleru jest nieograniczona. Członkowie ciał lcole- 
gjalnych są mianowani przez papieża.

Ludność chodzi do spowiedzi (lub kupuje 
kartki z odbytej spowiedzi od zawodowych han­
dlarzy tymi kartkami), płaci duże podatki i żyje w 
nędzy. Bezpieczeństwo publiczne w państwie pa­
pieskiem pozostawia wiele do życzenia: rozboje na 
drogach są zjawiskiem powszechnem, czego niema 
w sąsiednich państwach świeckich.

Całkowitem potępieniem policyjnych rządów 
papieskich był plebiscyt, przeprowadzony w 1870 r. 
Wówczas 133.000 poddanych papieża, karmionych 
kościelnemi skarbami nieskończonej wartości, wy­
powiedziało się za państwem świeckiem, rządzo- 
nem według praw ludzkich, a tylko 1500 za pań­
stwem kościelnem, rządzonem według praw bo­
skich.

Ciemnota, nabożność, upadek moralności, pro­
stytucja, brak sprawiedliwości, samowola kleru, nę­
dza ludności, rządy policyjne — oto cechy charak­
teryzujące państwo kościelne, rządzone przez na­
miestników Chrystusa według prawa boskiego i ka­
nonicznego.

*¥ ¥

Skonfiskowano

(dok. n.)
M. D rzew iński

„Boże stopki" na kamieniach
Przystępna popularyzacja naukowej sprawy.

Niejednokrotnie na łamach „Wolnomyśliciela rakie przyczyny stoją temu na przeszkodzie. Wy-
Polskiego“ ubolewałem, iż naukowe dorobki i no- datną rolę gra tu interes pewnych grup, monopoli-
we myśli z takim trudem u nas w Polsce przeni- żujących w egoistycznych poczynaniach to, co we-
kają do wiadomości szerokich mas narodu. dle katechizmu „człowiek wiedzieć powinien".

Ileż istotnego pożytku daćby mogły motywo- Grupy te mało z nauką „świecką" obeznane, a mi-
wane naukowo myśli oparte na niezbitym materja- mo to jej wrogie, pouczają (?!) masy niemal co­
le, przenikając do mózgów ludu polskiego. Wielo- dziennie, w wysoce przestarzały średniowieczny,
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scholastyczny sposób. Myśl naukow a nie m a k a ­
zalnicy, niem a autorytetu bożego objawienia. Ma 
tylko pracę krytycznego mózgu uczonego a niekie­
dy  katedrę profesorską. Mizerne to wobec „słowa 
bożego-1, padającego w tłum y z w yżyny „am bony11 
kościelnej!

*

Temat, który chcę tu poruszyć popularnie, 
jest aktualny mimo, iż jego początki giną w mgłach 
stu i tysiącoleci, a wiążą się z kultami ludzkości 
najodleglejszych epok.

*

Około 1907 r. warszaw ski adw okat Maksy- 
m iljan Baruch publikow ał z zapomogi Kasy im. 
Mianowskiego pracę: „Boże S topki11, „Archeologja i 
folklor kam ieni z wyżłobionemi śladam i stóp11.

Na 113 str. zebrał bardzo sumiennie to, co ty l­
ko mógł zdobyć w tym  kierunku w W arszawie.

Pan Baruch na str. 16 swej pracy  trafnie za­
uw aża że: „rzeźbione w kam ieniu ślady nóg ludz­
kich są pozostałością daw nej przedchrześcijańskiej 
kultury i w ierzeń pogańskich11 — a dalej na str. 17: 
„Po upływ ie wieków wyszło z pam ięci ludzkiej 
ich daw ne znaczenie11.

*

Przedew szystkiem  zaznaczyć muszę, że owe 
wgłębienia na kam ieniach często mimo nazw y 
„stopki11, „nogi11, „ślady1- zupełnie kształtem  nogi 
ludzkiej nie przypom inają.

Są to przeważnie wgłębienia, wklęsłości w 
wielkiej liczbie wypadków „naturalne11, powstałe 
bez udziału ręki człowieka.

Na str. 36 rycina V stopka w kościele podka- 
mieńskim, rysow ana przez księdza L. Sworę, na j­
m niejszego podobieństw a do ludzkiej stopy niema.

Str. 46 rys. VIII. Stopa na kamieniu w Par­
czewie (odlew gipsowy nadesłany przez księdza 
Piotrowskiego)—jestto odlew wgłębienia, zbliżonego, 
przy dobrej woli widza, do dodeszwy stopy czło­
wieka.

W ym iary tych „stóp11 są rozm aite, niekiedy 
kilku cm., niekiedy zaś nieco większe.

W Polsce przeważnie ślady swych stóp pozo­
stawiła matka boska i święte płci żeńskiej.

Niekiedy obok śladów, poczytyw anych za od­
ciski stop świętych, m am y drobne okrągłe wgłębie­
nia (po nieceniu ognia przez tarcie, w tedy legen­
da naiw nie wyjaśnia, że to ślady laski, kija (?!) któ­
rym  się św ięty lub święta idąc podpierali (?!).

Można się zgubić w mnóstwie naiwnych le­
gend prostaczków, bających cuda o owych wgłę­
bieniach na głazach.

C ały niem al znany świat m a podobne znaki 
na kam ieniach, tylko są one tam  już  niekiedy sty ­
lizowane t. j. doprowadzone do pewnego stałego 
szablonu, o ile nie są naturalne, lecz sztuczne przez 
człowieka rzeźbione.

Na całej kuli ziem skiej znaki te łączone są 
w podaniach i legendach z bogami, prorokam i, 
twórcam i religji i t. p„ przynoszą one zawsze po­
myślność, błogosławieństwo, płodność—o ile w ypeł­
nione są w odą lub obok nich tryskają  źródła „św ię­
te11, zawsze o cudow nych własnościach leczniczych, 
pom yślnych dla człow ieka (woda w Lourdes).

Woda taka ma własności cudowne. Nowosiel­

ski (Baruch str. 36) zanotował cenne podanie zasły­
szane na Ukrainie:

„Pewna dziewczyna, spragniona ujrzała na 
drodze dwa „śladki11 pełne wody. Były to „stopy 
boże11. Wypiła wszystką wodę z nich i wnet po­
czuła, iż wkrótce zostanie matką11. Wydała na 
świat dwóch synów (bliźnięta), które były bohate­
rami i szczęśliwie panowały nad krajem11.

*

Widzimy, iż ukazują się nam dwie warstwy 
podaniowe. Jedna niezmiernie stara o prawie już 
zapomnianych legendach, a na niej naklejona młod­
sza, chrześcijańska, wiążąca owe wgłębienia na ka­
mieniach z kultem, który zapanował i panuje do 
tej chwili. Kult ten ponadawał swoje nazwy przy­
czepił swoje podania i cuda do rzeczy czczonych 
w niezmiernie starych epokach, o których prawie 
że zapomniano.

*

Uczony niemiecki Albrecht Dietrich w swej 
pracy: „Mutter Erde11 (Matka Ziemia), Lipsk, 1913, u
B. G. Teubnera udowodnił na zasadzie bogatego 
materjału, iż w bardzo odległych epokach szeroko 
na ziemi panował kult Matki Ziemi (Pra-Macierz), 
związany z kultem organów płciowych (phallos- 
cunus). Stopniowo wszelkie wgłębienia a więc gro­
ty w skałach (Lourdes), źródła, naturalne wgłębienia 
na głazach, wszystko to wiąże się z kultem Matki 
Ziemi.

Badania Dr. F. S. Kraussa z Wiednia stwier­
dzają wydatne pozostałości kultu organów płcio­
wych u słowian południowych (Serbo-Chrobatów).

W roku 1909 ukazała się doniosła praca Dr. 
AigremonPa: „Fuss und Schuh-Symbolik und Erotik11 
(„Symbolika stopy i buta oraz erotyka tychże11). 
Z pracy tej dowiadujemy się, iż „stopa11 jest sym­
bolem siły żywotnej (płodności). Kobieta stanowi 
wcielenie pra-matki. Noga identyfikuje się z płod­
nością. Najpierwej noga kobieca a następnie i mę­
ska. 1 nietylko sama stopa (noga), ale i jej ślad 
(trop) powoduje pomyślność, płodność, szczęście, 
błogosławieństwo. Dr. Robert Forrer: „Urgeschich- 
te des Europiiers11 (Prahistorja europejczyka), Stutt­
gart 1908 mówi: „Czczono skały, święte kamienie, 
n a t u r a l n e  albo i s z t u c z n e  z a g ł ę b i e n i a  na  
k a m i e n i a c h .  Następnie kamienie te uchrześcija- 
niono i przyczepiono do nich legendy i podania 
chrześcijańskie11.

„O czyw iście, iż nawet n a t u r a l n e  zagłębie­
nia utworzone w kam ieniach (skałach, groty, bloki 
erratyczne) wcześniej przyciągały uwagę człow ie­
ka przedhistorycznego i nieraz zostały s z t u c z -  
n i e dopełnione11—G. Schwantes: „Aus D eulschlands 
Urgeschichte11, Leipzig 1913. („Z pra-histoiji Nie­
m iec11): „N aw et podobizna (ślad) ludzkiej stopy w 
religji epok kam iennych odgryw ała rolę11. „Religij­
na sym bolika nogi-stopy-śladu wedle Dr. Aigre- 
monFa odnosi się do epok m atrjarchatu  (Gynako- 
kratie), następnie zaciemniono ją i pom ieszano w 
okresach patryarchatu11.

Na ziemiach Polski wgłębienia na kamieniach 
legenda wiąże z kobietami (matka boska i święte 
żeńskie) w 26 wypadkach.

Zygmunt Gloger, który liczne kamienie ze sto­
pami badał—zaznacza iż: „wklęsłości zdziałane s ą 
p r z e z  n a t u r ę  a nie ludzką ręką11.
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Józef Szaniawski w  „Kaliszaninie“ z 1872 r. 
w Nr. 10, 12 i 15 pisze o „stopach ludzkich na ka­
m ieniach". Zastanawia, iż w m niem aniu ludu m at­
ka boska, gdy jedną nogą (wielkości stopy 2 let­
niego dziecka) oparła się w  Poczajowie, to drugą 
stopę również małą, odcisnęła na kam ieniu o milę 
w Podkam ieniu, Szaniaw ski również uznaje wgłę­
bienia te (stopy-ślady) przew ażnie za naturalne, nie­
kiedy zaś za „uzupełniane".

*

Zam knijm y ten pobieżny szkic popularyzator­
ski słowami A. Dietericha:

„Kult Matki-Ziemi w okresach m atrjarchatu 
polegał na ry tuałach seksualnych, na żarliw ym  kul­

cie Phallusa i C unnus‘a“, a dalej: „Kult M atki Zie­
mi stanowi najstarsze w yznanie ludów".

Zapewne powyższe słowa niemieckiego uczo­
nego pozwolą nam  z tego pobieżnego szkicu w ła­
ściwie ocenić i zakw alifikow ać „boże stopki", „śla­
dy", wgłębienia na kam ieniach, które lud m alucz­
kich i prostaczków  uważa za cudowne „ślady" 
świętych katolickich, nabożnie adoruje, pielgrzym u­
jąc i zanosząc do nich m odły o pomyślność i szczę­
ście, a które są znacznie starsze, niż narzucona nam 
przez M ieszka l-o w iara chrześcijańska.

Są to szacowne pra-stare pam iątki po dawno 
zaginionych pra-starych w ierzeniach zapew ne w cze­
śniejszych, niż kulty  naszych słow iańskich stepow- 
ców, bo praw dopodobnie ogólno-ludzkie.

Marjan Wamrzeniecki

Zgon Henryka Barbuss@'a
H enryk Barbusse, jeden  z najw ybitniejszych 

pisarzy francuskich doby obecnej, wolny myśliciel, 
pacyfista, społecznik, zm arł w  M oskwie w dniu 50 
sierpnia r. b., przeżyw szy lat 62 (nr. 1875).

Barbusse rozpoczął swoją działalność literacką 
od pisania w ierszy („Płaczki", 1895). Już wówczas 
m yśl jego zw racała się stale do człow ieka i jego 
doli. Skolei poprzez k ry tyki literackie i teatralne 
w  „G randę R evue“ i w im przechodzi do powieści. 
Mistrzem jego je s t Zola. Pierw szą powieść („Błagalni- 
cy“) wydaje w r. 1905. N ajw ybitniejszą z jego pow ie­
ści przedw ojennych, jest „Piekło" (1908), m ające za 
przedm iot sprzeczności ustroju kapitalistycznego. 
Ale sławę światow ą zdobył sobie dopiero „Ogniem " 
(„Le fen", 1916), w którem  otworzył własne przeży­
cia wojenne w okopach (odratowany po zatruciu 
fosgenem, został zwolniony ze służby spowodu prze­
strzelonego płuca), oraz okropności wojny, na które 
patrzył w łasnem i oczyma. Istota m oralna autora 
doznała na w idok w zajem nej rzezi ludzkiej niesły­
chanego wstrząsu. Zrozumiał cały bezsens walki, 
rozpętanej przez kapitał m iędzynarodow y i am bit­
nych aw anturników  na tronach, widział niszczone 
tysiącam i istnienia ludzkie, w idział po obu stronach 
okopów tragizm  prostego człowieka, który  ginął po 
to, aby niewoli jego nie było kresu, k tóry  swemi, 
niedającem i się ani zmierzyć, ani zliczyć ofiarami 
stw arzał łatw e życie łotrom. „Ogień" był pierwszym  
usłyszanym  przez wielu głosem protestu, jaki się 
odezwał w literaturze św iata w okresie w ielkiej 
wojny przeciw  wszelkiej wojnie. Autor stał się w y­
razicielem  tego, co czuły m iljony zahukanych przez 
prasę i opinję, zasugestjonow anych hasłam i niena­
wiści i hurrapatrjotyzm u, bezwolnych szarych lu ­
dzi. W szystko, co czuł — rzucił na karty  tej p rze­
pięknej, nagrodzonej przez akadem ję G oncourtów 
książki, która po nim zostanie, a rzucił z w ielką 
sugestyw ną mocą i z wielkim  artyzm em  słowa. 
Apelował do sumienia, przem aw iał do rozumu, dzia­
łał na uczucie i wyobraźnię, domagał się opam ięta­
nia. Ze w szystkich późniejszych książek i powieści 
antyw ojennych, które ukazały się jednak dopiero 
po wojnie, jeden  R em arąue zdołał zdobyć sobie po­
dobny do „Ognia" posłuch i poczytność swoim re ­
portażem  „Na zachodzie bez zm ian", choć nie 
wzniósł się on na w yżyny artyzm u „Ognia".

To, co Barbusse przeżył w  okopach, jako  p ro­
sty szeregowiec, zdecydow ało o całej jego dalszej 
działalności jako  powieściopisarza i działacza - spo­
łecznika. Stał się na resztę życia pacyfistą. Całą 
działalność swoją skierow ał teraz na urabianie opinji 
publicznej w duchu solidarności wszechludzkiej, na 
organizowanie b. uczestników  wojny, t. zw. kom ba­
tantów  i mas, głównie robotniczych, aby w imię o- 
brażonego człowieczeństwa, nie dopuściły na p rzy­
szłość do podobnej m asakry. W zywał je do zrzuce­
nia z siebie k a j d a n  sugestji patrjotycznej i n iena­
wiści nacjonalistycznej, do w yzw olenia się od k a -  
t ó w, k tórzy pędzą na rzeź w zajem ną i bezm yślną 
całe narody, i do wyjścia na j a s n o ś ć  zgodnego 
współżycia braterskiego w szystkich ze wszystkim i. 
Staje się pisarzem  - politykiem . Jego najważniejsze 
powieści powojenne noszą właśnie tytuły: „K ajda­
ny" „Kaci", „Jasność" (Clarte"). Pod tytułem  „Clar- 
te“ Barbusse tworzy Ligę w spółpracy intelektualnej 
i w ydaje pismo. Jest jednocześnie w ydaw cą tygod­
nika „Je sais tout". W ydał manifest do inteligencji 
(1921) i do b. kom batantów , w zyw ając ich do p rze ­
ciw działania zakusom  m ilitarystycznym  i do p racy  
na rzecz solidarności wszechludzkiej dla zw ycięstw a 
zadań m iędzynarodowych. Ludzkość stała się przed­
miotem jego apostolstw a społecznego.

W r. 1952 Barbusse zaincjował zwołanie Mię­
dzynarodow ego Kongresu Przeciwników Wojny, k tó­
ry się odbył w Am sterdam ie pod jego przew odni­
ctwem. W roku ub. zorganizował w Paryżu Mię­
dzynarodow y Kongres Pisarzy Antywojennych. Był 
duszą stworzonego w r. b. we Francji „Frontu Pra­
cy", jako przeciw staw ienia m ilitarystyczno-faszy- 
szystowskiej organizacji „Krzyża ognistego" pułk. 
de la Rocque‘a.

Rew olucyjna ideologja Barbusse‘a, rozw ijając 
się od liberalnego hum anitaryzm u ku  całkow itej 
przebudow ie świata, zrodziła w  nim prześw iadcze­
nie o konieczności zorganizowania i zdyscyplino­
w ania mas na wzór, jaki istnieje w  sowietach. To 
go zbliżyło do m arksizm u i do Związku sowieckie­
go, podobnie ja k  i jego w ielkich rodaków  i p isa­
rzy, Romain Rollanda i Andre G ide‘a. O statnie też 
prace Barbusse‘a („Rosja", „Stalin", 1955) stają cał­
kowicie na usługach ideologji m arksowskiej. W m ar- 
ksiźm ie widzi nie zbiór gotowych formułek, recept,
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katechizmowych pytań i odpowiedzi, lecz metodę 
specjalnego myślenia i postępowania. Podkreśla on, 
że interesy wszystkich pracujących: chłopów, ro­
botników, klas średnich i inteligencji zawodowej są 
jednakowe, że winni oni stworzyć jedną wielką 
grupę Pracy o postawie antykapitalistycznej i być 
armją czynną, zdolną przeciwstawić się tym, w któ­
rych rękach znajduje się wytwórczość.

Pisząc o Barbusse‘ie „niepodobna pominąć mil­
czeniem jego dwóch prac: o „Jezusie" i o „Juda­
szach Jezusa" (1927). Jezusa Barbusse traktuje na 
wzór Renana historycznie. Nie był mu widocznie 
znany obecny stan jezusologji. Jezus dla Barbusse‘a, 
to rewolucjonista ówczesny, to trybun ludu o śmia­
łym radykalizmie społecznym i moralnym, który ja­
ko niebezpieczny dla ówczesnych klas panujących 
wichrzyciel został stracony, kościół zaś umyślnie i 
celowo zniekształcił jego obraz, robiąc z żywej re­
alnej postaci mglisty mit, pełen absurdalnych akce- 
soryj, dający się naginać do każdej konjunktury po­
litycznej. Tych wszystkich zaś, którzy sparodjowali

naukę Jezusa, robiąc z niej żandarm a opartych na 
krzyw dzie ludzkiej interesów klas posiadających, a 
w tem  i kler, Barbusse nazyw a „Judaszami Jezusa".

O d sześciu lat Barbusse redagow ał pismo ko­
m unistyczne „Monde". Rosję sowiecką odw iedzał 
kilkakrotnie. Z ostatniej swej podróży już nie w ró­
cił. Przeziębiw szy się w  innym , niż w francuski, 
klimacie, zm arł na zapalenie płuc.

jako  człowiek, Barbusse był wzorem  szlachet­
ności, uczciwości i całkowitego oddania się idei. 
Postępow ał zawsze zgodnie ze swemi przekonania­
mi, którem i nie kupczył, jak  to we Francji i gdzie­
indziej jest na porządku dziennym  — i tem  budził 
szacunek naw et u  najzaw ziętszych swoich przeciw ­
ników politycznych.

Jego pogrzeb stał się olbrzym ią m anifestacją 
robotniczą. Pochow any został w Paryżu na cm enta­
rzu Pere - Lachaise w  pobliżu grobów pom ordow a­
nych w r. 1870 kom unardów.

Szlachetnem u CZŁOW IEKOW I, cześć!
W. s.

Czy Marconi wierzy?
Niedawno prasa klerykalna krzepiła na duchu 

swoicli czytelników  „w yznaniem  w iary" słynnego 
fizyka włoskiego, Marconiego, którego syn ożenił 
się z kuzynką Piusa XI, a on sam urządził papie­
żowi radjostację i specjalną instalancję elektryczną 
do zapalania na odległość krzyżów , wznoszonych na 
kongresach eucharystycznych z lam pek elektrycz­
nych, jak  np. Rio de Janeiro i w  Buenos Aires, co 
już dziś nie jest żadnym  cudem, bo światła elek- 
tyczne na w ystaw ie „Sto lat postępu" w Chicago 
zostały zapalone od św iatła Arktura, najw iększej 
gwiazdy w konstelacji W olarza, a od A rktura do 
Chicago jest trochę dalej, niż z W atykanu do Am e­
ryki P o łudn iow ej1).

M arconi w rozmowie z przedstaw icielem  agen­
cji „Mundo" m iał ośw iadczyć co następuje:

„Sama tylko nauka nie może w yjaśnić wielu 
rzeczy, przedew szystkiem  najw iększej ze w szyst­
kich tajem nic, tajem nicy naszego bytu. Kim jesteś­
my? skąd przychodzim y? Jak wchodzim y w życie? 
O dkąd  człow iek zaczął myśleć, chw ytał się tycli 
zagadnień, a jednak  pozostały one nierozw iązane­
mu.. Z dum ą oświadczam, że jestem  w ierzącym  ka­
tolikiem. Wierzę w potęgę modlitwy. A wierzę w  to 
nietylko jako  szczery katolik, ale i jako człowiek 
nauki"...

Takie oświadczanie może być istotnie dla w ie­
rzących poczciwców dużem pokrzepieniem  na du ­
chu i w ystarczającym  argumentem, że nauka nie 
jes t sprzeczna z dogm atami kościelnem i i z w iarą 
religijną wogóle. Ale człowiek W olnej Myśli takim  
oświadczeniom  przekonać się nie da, choćby po­
chodziły z ust w ynalazcy telegrafu bez drutu, a w 
następstw ie rad ja.

Prof. Seailles powiedział, że uczeni, pozostają­
cy katolikam i, uznają dogm aty kościelne tylko w te­
dy, gdy o nich niem yślą. M amy wrażenie, że Marconi 
również o nich nie myśli, skoro w  nie wierzy. Nie

9 Z Włoch do Am. Płd. jest w prostej linji 6700 km., 
a światło z A rktura biegnie do nas 35 lat.

kw estjonujem y jego oświadczenia, że jest człowie­
kiem  nauki, choć jest on tylko fizykiem  - p rak ty ­
kiem  w rodzaju Eddisona. Znam y zresztą więcej 
nazw isk sław nych uczonych, którzy w ierzyli i zna­
m y takich, k tórzy jeszcze wierzą. Ale to tylko d la­
tego, że nie konfrontują w yników  swoich badań 
z dogm atam i wiary. Nie m yślą o nich. Na to zaś, 
aby umieć w yciągnąć z przesłanek nauki odpowied­
nie wnioski, trzeba choć trochę być filozofem, a z 
oświadczenia M arconiego wcale to nie w ynika. Już 
pierwsze jego zdanie jest tego dowodem. Pow iada 
on: „Sama nauka nie może w yjaśnić nam  wielu 
rzeczy". A cóż innego może nam  cokolw iek w yja­
śnić, jeśli nie nauka? Może teologja? może objaw ie­
nie?.. Bynajmniej. O ne są od tego, ażeby zaciem ­
niać i fałszować rzeczyw isty obraz świata. N auka 
zresztą nie twierdzi, że wszystko już odkryła, albo 
że jest posiadaczką p raw dy absolutnej i ostatecz­
nej, tak  ja k  kościół. Bada ona dalej i zgóry ośw iad­
cza, że wszystkiego nie będzie mogła dociec i na 
w szystkie pytania odpowiedzieć. Jest skrom na i nie 
chce nikogo w błąd w prow adzać. Nie zapow iada 
nigdy, że da więcej, niż dać może. Ale chce wie­
dzieć ja k  najw ięcej i jak  najlepiej. W tem jej siła.

Czyż Marconi, jako fizyk, może w ierzyć bez 
zastrzeżeń w to, że świat został stworzony z niczego 
magicznem słowem „stań się"! przed niespełna sze­
ścioma tysiącam i lat w  sposób podany w I ks. moj- 
żeszowej? Czy, jako człow iek nauki, może wierzyć 
w to, że Ziemiń jest płaska, że się nie obraca, że 
słońce i gwiazdy są przytw ierdzone do błękitnego 
sufitu, że z żebra m ężczyzny m ożna stw orzyć ko­
bietę, że do nieba, które jest optycznem  złudze­
niem, m ożna dojechać parą koni? że m ożna żyć 
przez trzy  doby w brzuchu w ieloryba bez zapasu 
tlenu lub m ieszkać w  piecu gorejącym, jak  owi 
m łodzieńcy biblijni? Czyż w ierzy w to, że zm arli 
zm artw ychw stają, a dziew ica może zostać m atką 
bez zapłodnienia jej przez m ężczyznę?

Skonfiskow ano
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Skonfiskow ano

Nie zdaje nam  się.
Przyznajem y, że caty szereg zagadek świata 

nie został dotąd przez naukę rozw iązany, ale tysią­
ce innych zagadnień, uw ażanych przez kościół za 
„tajem nice", zostały rozw iązane lub będą nieza­
długo przez naukę rozwiązane. To też wolno jest 
M arconiemu wierzyć w credo nicejskie, w potęgę 
m odlitwy, i w istoty, które tych m odlitw w ysłuchu­
ją na tej podstaw ie, że nauka jeszcze nie wie, skąd 
się wziął świat, że nie zna początku m aterji, po­
wstania istoty plazm y, tej podstaw y życia organicz­
nego na Ziemi i ewent. na innych planetach, oraz 
że nauka nie poznała jeszcze istoty zjaw isk elektro­
m agnetycznych, stanow iących przedm iot specjalno­
ści p. Marconiego. Ale niech nam  p. Marconi nie 
mówi, że sw oją wiedzę dotychczasow ą o p rzy ­
rodzie i swoje w ynalazki, polegające na praktycz-

nem zastosowaniu odkryć cudzych (Hertza i innych) 
zawdzięcza dogmatom kościoła, bo m u nie uw ie­
rzym y. W ierzy, bo o swojej w ierze nie myśli. A dla 
nas sądy i opinje ludzi, k tórzy nie myślą, nie są 
miarodajne. Dlatego publiczne „wyznanie w iary" 
Marconiego nie ma dla nas żadnej siły przekony­
wającej, iż się w naszym  stosunku do kościoła i je­
go nauki m ylimy. D o nas, panowie klerykałow ie, 
trzeba przem aw iać zupełnie innym  językiem  i uży­
wać innych argumentów, niż zacytow ane powyżej. 
Marconi jeszcze tego nie umie. Jego osobisty uczu­
ciowy stosunek do zagadnień nierozw iązanych do­
tąd przez naukę m ożem y przyjąć do wiadomości, 
ale to i wszystko. Nie przestaniem y dalej w ykazy­
wać, że kościół wasz głosi same naukowe fałsze, 
choćby p. M arconi codziennie klękał do pacierza i 
uw ażał się do śmierci za „szczerego katolika".

Prosim y o inne argum enty.
W. R.

Przekrój chwili
Kronika syntetyczna

Życie normalne. T ransatlantyk polski, „Piłsud­
ski", odbyw a swoją pierw szą podróż do Am eryki i 
jest, rzecz prosta, przedm iotem  specjalnego zainte­
resowania wszystkich. D epesze z „Piłsudskiego" za­
mieszczają wszystkie pisma, a w jednej z ostatnich 
czytam y m. i.: „Przebieg życia na statku  jest zu­
pełnie norm alny. Codziennie rano odpraw iane jest 
nabożeństwo... Ekipa szachistów am erykańskich... 
rozgrywa m iędzy sobą partje szachowe. Wieczorem 
kino dfije norm alny program"... Msza rzym ska, sza­
chy am erykańskie, m iędzynarodowe, a w sumie 
składa się to na życie normalne, jakże  się nie cie­
szyć z życia aż tak  normalnego! I — pow iedzm y — 
wesołego. Rano msza, wieczorem kino, pośrodku 
szachy.

Usta my norymberskie. W Niemczech życie sta­
je  się także coraz „norm alniejsze". Żyło tam  sobie 
przed wojną 600 tysięcy żydów, czyli że na p rze­
szło stu niem ców aryjczyków  przypadał jeden  nie- 
aryjczyk żydowski. I było dobrze. Żydzi byli wzo­
rowymi obywatelam i, a wielu spośród nich w zbo­
gacało kulturę niem iecką jako  uczeni, artyści, p isa­
rze, przem ysłow cy. Lecz oto zacni rasiści wpadli 
na trop zła trapiącego Niem cy i spostrzegli, że źród­
łem (niemieckiej słabości i przyczyną przegranej 
wojny są żydzi. Trudno było wypędzić z kraju 600 
tysięcy obyw ateli zasiedziałych oddawna, więc za­
brano się do utrudnienia im życia. Pozwalniano ży­
dów z urzędów  i posad, ograniczonó ich w praw ach, 
zarządzono bojkot kupców  żydowskich. Co zaś naj­
ważniejsze, odrodzono ghetto średniowieczne. Tylko 
że gdy daw niej żydzi odgraniczali się czasem (nie- 
zawsze) od gojów, teraz goje odgraniczają się od 
żydów. Obow iązuje więc zasada, że kto kupuje u ży ­
dów, jes t zdrajcą ojczyzny. To raz. Następnie u- 
trw ala się troska o czystość krw i aryjskiej. Niem ­
cowi w yznania chrześcijańskiego niewolno żenić się 
z niem ką w yznania żydowskiego, a niem ce w yzna­
nia chrześcijańskiego niewolno wychodzić zamąż za 
rodaka żydowskiego. Niewolno też u trzym yw ać ro­

mansów między rasowych. Chrześcijańska żona mo­
że odtąd zdradzać chrześcijańskiego męża tylko 
z chrześcijańskim  partnerem , chrześcijański mąż 
musi jak  dżum y unikać objęć kochanki niechrze­
ścijańskiej. Służąca chrześcijanka może służyć w do­
mu żydowskim dopiero po osiągnięciu kanoniczne­
go wieku 45 lat, aby jej chrześcijańskie łono nie 
mogło począć i urodzić z żyda. Na domach żydow ­
skich niewolno wyw ieszać podczas uroczystości na­
rodow ych czy państw ow ych flag o barw ach naro­
dowych niem ieckich, natom iast wolno wywieszać 
flagi o barw ach żydowskich, co naw et jest mile wi­
dziane i zezwolone owszem bardzo.

Naco to? U staw odaw cy niem ieccy wierzą, że 
od tego będzie w jak iś bliżej nieokreślony sposób 
lepiej na świecie, a przynajm niej w  Niemczech. 
Będzie czysta krew , a gdy jest czysta krew , cze­
góż chcieć jeszcze? Dlatego ustaw y te obok naka­
zów m ają bardzo surowe sankcje. Kto nie usłucha 
i dopuści się zbrodni miłości m iędzyrasowej, ten 
zobaczy, co to jest zaplugawiać krew  rasy w ybra­
nej! To, co z G retą niem iecką można mieć darmo 
albo za niedrogie pieniądze, z żydów ką może ko­
sztować bardzo drogo. Rezultat? Stosunki z żydów ­
ki i z żydam i będą poszukiw ane, podaż będzie po­
tajem na, do pewnego stopnia ograniczona i spraw a 
w gruncie rzeczy błaha, stanie się kosztowną, do­
stępną dla amatorów zamożnych. Cóż robić?

Abisynja, nafta i ostrożność papieża. W Abi­
synji jest nafta i ta nafta staje się źródłem nie­
szczęścia dla czarnych, spokojnych etjopów. Po ich 
ziemię i naftę sięga Mussolini ostrożnie, powoli z roz­
wagą. Nie może inaczej, bo wie przecie ja k  to przed 
czterdziestu laty generał Baratieri, zapuściw szy się 
z w ielkiem  wojskiem  włoskiem  w granice Abisynji, 
dostał straszliw ie w  skórę. Chodzi więc o zatarcie 
w rażenia klęski pod Aduą z r. 1896 i o zagarnię­
cie w ielkich terytorjów . Przygotow ania trw ają od 
szeregu m iesięcy i gdyby w szystko zależało li-tylko 
od włochów, to Abisynji jużby  nie było. Ale jest
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jeszcze Anglja, która także zna się na wartości 
nafty. Niejaki Riquet, anglik z pochodzenia, ułożył 
się z mądrym negusem abisyńskim i otrzymał kon­
cesję na eksploatowanie nafty w całej Abisynji. 
Oczywiście, za grube pieniądze. Za te pieniądze 
Abisynja może się porządnie uzbroić, a w dodatku 
włosi nie mają już poco szukać w niej guza, bo 
nafta i tak już będzie w ręku obcym. Oburzyły się 
Włochy na nielojalność anglików, a anglicy pośpie­
szyli zapewnić świat, że z koncesjami Riąueta nie 
mają nic wspólnego. Skądże znowu! Całkiem pry­
watna rzecz. Tylko że prywatnych rzeczy swoich 
obywateli Anglja broni publicznie przy pomocy 
armji, floty i dyplomacji.

Idą tedy targi. Wódz faszystów widzi, że ma 
do czynienia nietylko z afrykańskim „wrogiem" 
abisyńskim, ale i z przyjaciółmi europejskimi, któ­
rzy są znacznie niewygodniejsi od wrogów. Anglja 
staje raptem w obronie pokoju i zamyka kanały: 
Gibraltar i Suez, dając jasno do zrozumienia, że 
nie będzia broniła swoim obywatelom sprzedawać 
abisyńczykom broni, jeśli pokój zostanie naruszony *). 
Odezwał się, jak zwykle i papież rzymski, rodak 
Mussoliniego. Przyszły do niego pielęgniarki z hoł­
dem, a papież ostrożniuteńko, dyplomatycznie, tak 
i siak, że jest ciężko, że miłosierdzie chrześcijań­
skie, że pokój, pan Jezus i tam dalej. Usłużni dzien­
nikarze papiescy zaczęli komentować te słowa w ten 
sens, że papież nie pochwaliłby wojny zaborczej, 
a na to inni dziennikarze, że papież nigdy nie prze­
ciwstawi się dążeniom narodu włoskiego, bo jego 
prawo do ekspansji całkowicie uznaje. Pozatem jest 
on nauczycielem, ale nie sędzią. Dużo się jednak 
nauczyli w Watykanie. Dawniej bywali nietylko 
nauczycielami, ale i sędziami i to jakimi jeszcze! 
Palili na stosach, skazywali na więzienie, królom i 
cesarzom odbierali trony i korony. A teraz poga­
wędka z pielęgniarkami chrześcijańskiemi, wielo­
znaczna i ostrożna, żeby broń święty Jacenty, nie 
obrazić którego z możnych tego doczesnego świata.

Czarne zmory. Ukazała się wspaniała wprost 
książka Emila Zegadłowicza, „Zmory" jako dalszy 
ciąg „Żywota Mikołaja Srebrempisanego". Jest to 
jeden z najwspanialszych opisów męczeńswa współ­
czesnej młodzieży,zdanej na łaskę i niełaskę waty­
kańskich wychowawców. Niewolno tej młodzieży 
myśleć po iudzku, niewolno nazywać rzeczy po 
imieniu, niewolno czuć poprostu własnego ciała i 
tych tajemnic, które się w niem dokonywają. Wol­
no najwyżej zwierzać się ze swoich uczuć i myśli, 
uczynków i pragnień ludziom siedzącym w konfe­
sjonale i znających się na życiu akurat tak, jak ko­
za na pieprzu. Mikołaj Srebrempisany żyje tedy w 
środowisku nawskroś załganem, to znaczy poboż- 
nem, obłudnem, pełnem jakiejś cuchnącej hipokry­
zji. Poraź pierwszy chyba w dziejach naszej litera­
tury znakomity pisarz odważył się nazwać rzeczy 
po imieniu i pokazać to środowisko drobnomie- 
szczańskie na klasycznym przykładzie. Uczynił to 
nie po zolowsku, ale z cudownym wdziękiem Ham­
suna, przemieniając powszednie zdarzenia życia w 
najczystsze złoto poezji.

Mikołaj Srebrempisany w swoich tęsknotach, 
przeczuwaniach, nawet w podpatrywaniu uciech e- 
rotycznych starego Podrzwistka i w rozmowie z po­

*) Już został naruszony. 2.X włosi wkroczyli do Abisynji 
i rozpoczęli wojnę bez je j wypowiedzenia. Zdobyli nadgranicz­
ną Aduę 6.X, a 9.X już ją utracili. W dn. 8.X Liga Narodów 
uznała Mussoliniego za napastnika i przystąpiła do bojkotu 
Włoch, jako gwałciciela Paktu Ligi. Red.

bożną właścicielką małomiasteczkowego burdeliku, 
Luizą, jest dziwnie czysty, szczery ciałem i duszą, 
zaciekawiony tajemnicami życia jakoś pięknie i rze­
telnie. Oczywiście, wszystkie tajemnice życia musi 
sobie porozwiązywać sam, bo o nich z nikim po­
mówić nie może. Więc marzy, pisze cudowne wier­
sze, gorączkuje, brnie ku tym blaskom jasnym, któ­
re prowadzą każdą młodą duszę, przytłoczoną strasz- 
liwemi kompleksami obłudnej kościelnej ascezy. Na 
tę więc piękną książkę rzuciły się czarne zmory 
watykańskie w niejakim „Dzwonie niedzielnym" za 
to, że w niej jest mowa o pobożnej małomiastecz­
kowej Lcizie, kobiecie w miarę publicznej, porząd­
nej, niedrogiej zresztą. „Najbardziej lubiła księży— 
rozpalonych i prędkich—dogadzał też taki stosunek 
z osobą uświęconą jej głębokiej, wrodzonej bogo- 
bojności". Zresztą całe jej mieszkanko było czyste, 
jasne, porządne, pełne obrazów świętych. Dostało 
się za tę szczerość autorowi od „Dzwonu", który 
narzeka sobie, iż Zegadłowicz „w najplugawszy spo­
sób sponiewierał stan kapłański". Poczciwi ludzie 
nie czytali chyba dziennika ks. kanonika Burchar­
da, który opisuje szczegółowo mniej niewinne ucie­
chy erotyczne samych papieży. Książce Zegadłowi­
cza te gadania nie zaszkodzą, raczej posłużą jako 
bezpłatna i skuteczna reklama.

Kapłani m iędzy sobą. Gdy już mowa o „po­
niewieraniu w najplugawszy sposób stanu kapłań­
skiego", dobrze jest przeczytać parę numerów „Wia­
domości Marjawickich", wydawanych przez zwolen­
ników byłego arcybiskupa marjawickiego, Kowal­
skiego. Jak wiadomo, marjawityzm powstał przed 
trzydziestu laty na tle mistycyzmu katolickiego i 
radykalizmu „czystościowego". Marjawici nie prze­
stawali dogadywać swoim rzymskim kolegom, iż 
tamci prowadzą życie nieczyste i że skutkiem tej 
nieczystości życia ofiara mszy jest nieważna. Waż­
na miała być tylko u marjawitów, a to dla ich wiel­
kiej jakoby czystości.

Przyszedł rozłam, arcybiskupa Kowalskiego 
„zdetronizowano", jego miejsce zajął biskup Feld­
man. Przez długie tygodnie można było czytać w 
pismach marjawickich o tem, jak to arcybiskup Ko­
walski z żoną swoją używali sobie na krwawicy 
marjawickiego ludu i jakiem „nieczystem" było ży­
cie Kowalskiego. Ale od jakiegoś czasu były arcy­
biskup znowu się odzywa i teraz zaczyna się rzecz 
zgoła nieoczekiwana. Kowalski nie odpiera zarzu­
tów „nieczystego" życia, jakby go one wcale nie in­
teresowały, ale wygarnia „najmilszym braciom" 
wszystko, co o nich wie, drukując nawet ich listy 
do przygodnych kochanek. A więc jakieś sprawy 
z niepełnoletniemi internatkami. „Czy nie latał brat 
za nią codzień do szkoły internackiej, narażając na 
śmiech swoją powagę i wiek, gdyż dzieci i siostry 
śmiały się z brata, który prawie codziennie przy­
chodził do internatu i pytał się:—Gdzie jest ta ma­
ła Reginka?—A siostra Sabina, powiernica Brata, za­
kochana w Nim, którą także Brat ma za żonę, w ja ­
kim celu jeździła już nieraz do Warszawy, czy na 
kurację odtłuszczającą? Bo te wyjazdy były bardzo 
zagadkowe. — To co do czystości Brata, którą Brat 
i dziś tak praktykuje, jak i za moich rządów... 
A czy jeszcze innych miłośnic Brat od Filipa nie 
otrzymał, nie wiem"... 1 tak były arcybiskup wy­
garnia pokolei różnym braciom tę ich „czystość". 
O bracie Filipie pisze, że jeszcze za życia „ma­
teczki" miał skłonności do młodych internatek. Do­
wiadujemy się więc, ile „czyści" bracia mieli dzie­
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ci nieślubnych i z k tórą z czystych siósr, a najbar­
dziej zastanaw ia zwrot: „za moich rządów ". Więc 
arcybiskup Kowalski w iedział co się święci, ale 
milczał i tolerował wszystko, a zaczyna gromić 
braci dopiero teraz, gdy oni wyrzucili go spośród 
swego grona za życie „nieczyste".

K apłan to jednak postać godna poznania. 
I wszystko jedno, czy chodzi o kapłanów  starożyt­
nych, egipskich, babilońskich, perskich, greckich, 
rzym skich, chrześcijańskich... Zmieniała się doktry­
na, jedni bogowie ustępow ali drugim, w ym ierały ca­
łe O lim py i Panteony, a kapłan przystosow ał się i 
żył sobie wygodnie z „grzechów" tych głupich bliź­
nich, których nie braknie na świecie. Służył więc 
egipskiemu bogu-buhajowi, fenickiej Astarcie, grec­
kiem u Zeusowi, rzym skiem u Jowiszowi, a wreszcie 
z lekkiem  sercem przeszedł na służbę bogów no­
wych. G dyby dziś w Europie zwyciężył szyntoizm, 
o bonzów nie byłoby trudno. Zmieniłoby się kolor 
płaszcza i kształt czapki, serce i sumienie zostałoby 
to samo, jak ie  było w  Egipcie i w Assyrji. I zno- 
wuż byłyby jakieś ideały, przykazania, grzechy, 
cnoty, katechizm y, taksy  za posługi religijne, a lud 
płaciłby krw aw icą swoją—za co? O czywiście, za 
nic.

Unieważnienia małżeństw. Pismo w atykańskie 
„Acta Apostolicae Sedis" z 1-go m aja 1955 r. poda­
ją m. i. dane dotyczące uniew ażnień m ałżeństw 
przez sądy  w atykańskie w  r. 1954. Unieważnień 
takich było 96, a pow ody tych uniew ażnień były 
różne: m ałżeństwo zaw arte pod przym usem , z oba­
w y i przez oszukaństwo, niedotrzym anie ustalonych 
warunków, rozm yślna bezpłodność, staw ianie n ie­
dopuszczalnych warunków, niedostateczna zgoda, 
zbrodnicze uczynki i niedostateczność publicznej

przystojności, nieuznawanie nierozerwalności mał­
żeństwa, niedopuszczalne stopnie pokrewieństwa, 
przeczenie sakramentalnemu charakterowi małżeń­
stwa i t. d.

Te rzeczy komentował już dawno nieoszaco- 
wany ks. Turmel w Katechizmie dla dorosłych (Ca- 
techisme pur les adultes), który należałoby przeło­
żyć na język polski. Dla ludzi, posiadających dość 
pieniędzy, dość jest dotrzeć do Rzymu i dowieść, 
że jeden z małżonków w chwili zawierania mał­
żeństwa nie uznawał sakramentalnego charakteru 
tej instytucji, albo też, że małżonka przed ślubem 
jeszcze przespała się przygodnie z wujaszkiem swe­
go przyszłego małżonka. Jednem słowem kazuisty- 
ka i wybiegi, o jakich tak mądrze pisał Boy-Żeleń- 
w swoich „Dziewicach konsystorskich". Ale tem 
się nikt specjalnie nie przejmuje. Wszystko odby­
wa się normalnie, czyli wyrażając się stylem na­
szych gazet lclerykalnych i klerykalizujących się 
coraz bardziej, możemy powiedzieć: ..Przebieg ży­
cia na statku jest zupełnie normalny. Codziennie ra­
no odprawiane jest nabożeństwo"... Codziennie rano 
jacyś ludzie zdychają z głodu, czasem o rannej go­
dzinie kat wiesza jednego z braci w Chrystusie przy 
asyście kapucyna. Przed laty pisał Brzozowski: „Co- 
dzień po wszystkich kościołach odbywa się msza ża­
łobna za setki tysięcy myśli nie rozbudzonych, su­
mień na wieki pogrzebanych, i te, missa est! Wra­
cajcie, dziateczki, do swych zatrudnień, idźcie wszy­
scy razem: lichwiarz, sędzia, złodziej, adwokat, pro­
stytutka. Coś wy tam robicie w życiu, siebie, przy­
szłość swoją w błoto spychacie. Nic to. Msza się 
odprawia". Czyli żc życie upływa całkiem nor­
malnie.

A. Sielski

Ogólne zebranie członków Koła warszawskiego 
Polsk. Zw. Myśli Wolnej

W dniu 29 września r. b. odbyło się przy  licz­
nym  udziale członków ogólne zebranie Koła w ar­
szawskiego P. Z. M. W. pod przew odnictw em  ob. 
adw. G. Dziatełowskiego; sekretarzow ał ob.
B. Cw ibak.

Zebranie zagaiła przew odnicząca Koła ob. Wł. 
W eychert- Szym anowska, wspom inając zmarłych 
członków i przyjaciół Związku: Izę Zielińską, prof. 
dr. Ignacego Myślickiego, sen. Aleks. Dębskiego, 
dra Leona Nudelm ana i Adolfa Pfiitznera.

Następnie ob. adw. Al. Kielski wygłosił refe­
rat p. t. „Stosunek praw a do etyki".

Po referacie ob. adw. J. L itauer w  imieniu 
Zarządu Koła złożył następujące spraw ozdanie z 
działalności Zarządu za ubiegłą kadencję.

Odczyty: W roku k a l e n d .  1934 odbyło się
40 odczytów z frekwencją 5.000 osób. Od początku 
września 1934 do końca czerw ca 1935 r. odbyło się
41 odczytów 56-iu prelegentów z ogólną frekw en­
cją 2.900 osób. Przeciętna frekw encja na odczycie 
wynosiła 72 osoby, najw iększa — 200 osób, naj­
m niejsza — 22.

O dczyty  wygłoszone były na następujące te­
maty: spraw y społeczne— 14, filozofja, historja, p ra ­
wo—po 4, literatura—3, historja m yśli wolnej, reli- 
gjonistyka, m edycyna — po 2, podróże, urbanistyka, 
fizyka, przyroda—po 1.

Obchody: O dbyły  się dw a obchody: spowodu 
25 rocznicy stracenia Ferrera, i spowodu 5-lecia 
zgonu prof. Baudouina de C ourtenay.

Odczyty poza własnym lokalem urządziło Koło: 
w kole śródm iejskiem  O rganizacji M łodzieży Tow. 
Uniw. Robotn. odczyt p. t. „Kilka pom yłek Mojże­
sza"; na dzielnicach P. P. S. wygłoszono k ilka po­
gadanek o stosunkach religji do nauki.

O dczyt swój wygłoszony w kole warszaw - 
skiem p. t. „M ałżeństwo i rozwód w obliczu nowych 
projektów  praw a" ob. Litauer pow tórzył w  Szkla­
nych D om ach na Żoliborzu i w Lidze Reformy 
Obyczajów .

W sylw estra 31 grudnia 1954 r. urządzono tra ­
dycyjną bezalkoholow ą wieczornicę noworoczną.

Stale udzielano bezpłatnych ustnych i piśm ien­
nych inform acyj i porad w spraw ach: w ystępow a­
nia z w yznań religijnych, m etryk dzieci niecłirzczo- 
nych, ślubów świeckich, grzebania zwłok bezw yzna­
niowych, nauki religji w  szkołach dzieci bezw yznanio­
wych i t. p. oraz jeden  z radców praw nych Koła bronił 
w sądach oskarżonych o bluźnierstwo (kara została 
zawieszona), o zniew ażenie przedm iotu i m iejsca 
kultu  religijnego (kuczki, kara m inim alnej grzywny) 
i przeprow adził w sądzie w W arszawie rozw ód 
m ałżeństw a bezw yznaniow ych zawartego w formie 
świeckiej.
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Kolo w arszaw skie kolportowało oprócz pism  
również nowe w ydaw nictw a sp. z o. o. „W olność" 
a mianowicie: Wł. Ponieckiego „Myśliciele i Bojow­
nicy", L. Świeżawskiego „Przyrodzony ustrój spo­
łeczny", K alendarz Wolnego Myśliciela na 1955/6 i 
H. Wrońskiego „Co wolna m yśl „burzy" a co w za­
m ian daje".

Bibljoteka. W bieżącej kadencji bibljotekarka 
ob. A. K urlandzka uporządkow ała bibljotekę Koła. 
W tym  celu została pow ołana do życia kom isja bi- 
bljoteczna. Na początku kadencji w  bibljotece było 
około 600 książek, obecnie zaś zaw iera ona 952 
książki. Książki pochodzą z darów  lub też z egzem ­
plarzy  recenzyjnych, Książki są zinw entaryzow a­
ne; sporządzono katalog alfabetyczny i jest na ukoń­
czeniu katalog działowy. O pracow ano regulam in bi- 
bljoteki, ogłoszony w poprzednim  num erze „W olno­
m yśliciela". Uruchomiono od połowy w rześnia dy ­
żury bibljoteki.

Walka o świeckie akta stanu cywilnego i cmen­
tarze. Zarząd Koła zaprosił do lokalu Związku ze­
branie przedstaw icieli w szystkich grup religijnych 
praw nie nieuznanych albo uznanych niezupełnie, 
względnie uznanych, lecz spow odu małej ilości człon­
ków nie mogących w sposób w ystarczający w yko­
rzystać swycli upraw nień, oraz grup niereligijnych 
walczących o wolność sumienia, aby łącznie urzą­
dzić wiec w kwestji konieczności jaknajszybszego 
urządzenia dla bezw yznaniow ych i członków tych 
grup wyznaniowych akt stanu cywilnego (urodze­
nia, ślubu i śmierci) i cm entarzy gminnych. Aczkol­
w iek dzielą nas od tycli w yznań zasadnicze różni­
ce, uw ażaliśm y, że walcząc o te sam e upraw nienia 
form alno-prawne, w inniśm y w ystąpić razem, aby 
przyspieszyć urządzenie świeckich akt stanu cyw il­
nego i cm entarzy świeckich. Został wyłoniony przez 
pow yższe zebranie tych przedstaw icieli specjalny 
kom itet, k tóry  odbył szereg posiedzeń z udziałem  
w każdem  przedstaw iciela Koła. N iestety jednak, 
akcja nie została uwieńczona skutkiem , gdyż spowo­
du znacznego jeszcze fanatyzm u i zacofania w ięk­
szości tych wyznań, do akcji zgłosiły akces tylko 
niektóre, często mniej liczne, grupy wyznaniowe, 
co nie nadałoby w ystąpieniom  należytej powagi i 
autorytetu. Dlatego też kom itet zlikw idow ał się po 
wielu bezow ocnych wysiłkach.

Jedynym  wynikiem  istnienia kom itetu było za­
interesow anie się nim  zaraz po jego pow staniu ca­
łej prasy klerykalnej, k tóra w  licznych w zm iankach, 
z załganemi i zm yślonemi faktam i, całej akcji na­
dała rzeczywiście należny jej rozgłos.

Stwierdziliśm y, że na cm entarzu pow ązkow - 
skiern jacyś niew ykryci spraw cy na płycie ufun­
dowanej przez P. Z. M. W. na grobie prof. Ignacego

Radlińskiego początkowo wyryli kłamliwy dopisek 
o pojednaniu się zmarłego przed śmiercią z kościo­
łem i płytę tę z grobu zrzucili, a następnie wogóle 
z cmentarza ją usunęli. O fakcie tym poinformowa­
no prokuratora, jednak sprawcy nie zostali wy­
kryci.

Zdaje się, że powstanie cmentarza gminnego 
wstępuje nareszcie w fazę urzeczywistnienia i cmen­
tarz taki przy ul. ks. Janusza na Woli powstanie.

Watka z  ubojem rytualnym. Zarząd Koła zgłosił 
akces do Komitetu Walki z ubojem rytualnym przy 
Towarzystwie Opieki nad zwierzętami i wyznaczył 
swego delegata w osobie ob. Litauera. Wzięcie u- 
działu przez nasz Związek w tym Komitecie para­
liżuje w znacznym stopniu kiełkujące w nim zaku­
sy klerykalno-katolickie i antysemickie. Ostatnio 
Komitet, na nasz wniosek, ma zmienić swą nazwę 
na Komitet Walki o ubój h u m a n i t a r n y .

W dyskusji nad sprawozdaniem wyrażono por 
gląd, iż Zarząd Koła winien dołożyć wszelkich sta­
rań aby władze wykryły sprawców przerobienia, 
zdjęcia a następnie usunięcia nagrobka prof. Ign. 
Radlińskiego.

Niektórzy członkowie stali na stanowisku, że 
Koło nie powinno brać udziału w pracach innych 
niewolnomyślicielskich organizacyj, jak np. w Ko­
mitecie walki o ubój humanitarny. Znaczna jednak 
większość obecnych podzieliła poglądy Zarządu, że 
praca na terenach niewolnomyślicielskich jest ko­
nieczna w celach ekspansji naszych poglądów, za­
sad i ideałów. Związek nie powinien zaskorupić się 
w sobie, lecz stwierdzić swą obecność wszędzie, 
gdzie to będzie możliwe, a nietylko u siebie, przy- 
szerzyć najmniej pośrednio swój świecki pogląd na 
świat.

Po dyskusji udzielono Zarządowi, na wniosek 
Komisji Rewizyjnej, absolutorjum.

Na pisemny wniosek ob. Haliny Krahelskiej 
zebranie jednogłośnie uchwaliło żądanie amnestji 
dla więźniów politycznych i „kryzysowych".

Uchwalono pozatem założenie sekcji wycho­
wawczej i matek w celu woluomyślicielskiego wy­
chowywania młodego pokolenia.

Do Zarządu Koła wybrano: ob. ob. Wł. Wey- 
chert-Szymanowską, dr. Budzińską-Tylicką, adw. J. 
Litauera, Wł. Ponieckiego, D. Jabłońskiego, A. Kur- 
landzką, T. Jaroszewskiego; na zastępców: adw. A. 
Kielskiego, H. Wolińskiego, j. Wrońskiego i St. No­
wickiego; do komisji rewizyjnej: J. Gogolewskiego, 
St. Czaplickiego i M. Drzewińskiego.

Pozatem wybrano 39 delegatów na Zjazd kra­
jowy P. Z. M. W., mający się odbyć w Warszawie 
w dn. 27 października 1955 r.

K R O N I K A
O D K O PA N IE OSADY PRZEDHISTORYCZNEJ 

W PO LSCE

W Biskupinie w pow. żnińslcim odkopano osa­
dę przedhistoryczną sprzed 2500 lat. O sada zało­
żona była na bagnie, niew ątpliw ie dla celów obron­
nych. D om y o pow ierzchni przew ażnie 7 X 9  m. 
stały „przy drodze" równem i rzędam i jeden  przy 
drugim, obrócone szerszą stroną (a nie szczytem)

do ulicy. Drzwi wychodziły na południe z uwagi 
na wiejące u nas wiatry przeważnie północne, za­
chodnie lub północno-zachodnie. Po prawej stro­
nie od wejścia znajdowało się miejsce na ognisko. 
Sądząc ze znalezionych ziarn pszenicy, żyta, pro­
sa, jęczmienia, lnu, kości domowych zwierząt, miesz­
kańcy odkopanej osady musieli trudnić się rol­
nictwem i tkactwem. Znali również garncarstwo i 
i sztukę odlewania bronzu. Znaleziska ceramiczne
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i bronzowe osady archeologowie zakwalifikowali, 
jako  należące do kultury  łużyckiej.

INNOW ACJA POCZTY CHIŃSKIEJ

Religja Chin, konfucjonizm, jest system em  
m oralnym  bez mitologji i teologji. Cudow nych 
obrazów nie koronują, Bo ich nie m ają i nie znają. 
O statnio poczta chińska, idąc za prastarą tradycją 
kraju, wyznającego m oralność bez boga, w ydała 
serję m arek pocztowych z nadrukiem  na odcinkach 
poszczególnych wartości innej sentencji m oralnej 
zam iast portretów  osób lub w izerunku godła pań ­
stwowego.

PO LOW AN IE NA KOŚCIOŁY

O trzym aliśm y odezwę niejakiego ks. Józefa M y­
śliwego, k tóry poluje na kościoły w  Małopolsce 
W schodniej, choć arcb. Teodorowicz wzniósł po 
wojnie — jak  pisze I. K. C. — w djecezji lwow­
skiej „im ponującą liczbę kościołów i kap łic“. Tego 
jeszcze ks. M. zamało. Chce on upolować najw ięk­
szą liczbę kościołów (i plebanij też) — i powiada, 
że robi to dla wzm ocnienia polskości na Kresach. 
Ale czy ks. Myśliwemu nie chodzi przypadkiem  o 
wzm ocnienie stanu posiadania kościoła papieskiego 
i w atykańskości na pograniczu sowieckiem, gdzie— 
jak  sam  przyznaje — ten stan posiadania zmniejsza 
się zatrw ażająco na rzecz prawosławja? Ks. M yśli­
w y rozpoczął polowanie na kościoły, ale z nagonką 
na żyjącą w nędzy  ludność kresową, której chce 
on wsadzić gwałtem  rękę do kieszeni i to jak  na j­
głębiej. Zwłaszcza, że chce te kościoły jeszcze o- 
grzać, bo nie lubi jak mu wino w kielichu zamarza.

SPIENIĘŻENIE PRZEZ KLER POPULARNOŚCI 
MARSZ. PIŁSUDSKIEGO

W październiku r. ub. dopełniono poświęcenia 
kam ienia węgielnego pod budow ę „Kościoła-pomni- 
ka C hrystusa króla“ przy ul. Tykocińskiej w W ar­
szawie. Ponieważ z pieniędzm i było krucho i m ury 
nie o wiele podniosły się ponad fundam enty, incja- 
tor tej zaśw iatow o-m onarchistycznej im prezy, ks. 
Jan Golędzinowski, chcąc dorwać się jaknajprędzej 
do własnego w arsztatu pracy  i awansu, postanow ił 
w ykorzystać nastrój patrjo tyczny kraju i popular­
ność, jak ą  się cieszył zm arły marsz. Piłsudski dla 
realizacji owego pom nika, który ma być jednocze­
śnie pom nikiem  „ku czci poległych w obronie oj­
czyzny w r. 1920“ . Sprzedał więc na m akulaturę 
zapas poprzedniej odezwy, jako mało atrakcyjnej i 
zredagował nową, w  której słowa „m arszałek Józef 
Piłsudski" we w szystkich przypadkow ych odm ia­
nach są drukow ane w ersalikam i i tłustym  drukiem , 
przyczem  m arszałek został nazw any w odezwie 
już bez żadnego ryzyka i narażenia się endekom, 
(którzy jako niebędący u w ładzy pieniędzy na b u ­
dowę kościoła nie dadzą, a gen. Górecki, prezes Ban­
ku G ospodarstw a Krajowego może dać) „mężem 
opatrznościowym ".

Mówi się tu, aby rozrzewnić zbolałego patrjo- 
tę z pieniędzm i w kieszeni, o Polsce „okrytej kirem 
żałoby, bo MARSZAŁEK JÓZEF PIŁSUDSKI, nie 
żyje“, a wdzięczne serca polskie wznoszą Mu pom- 
niki-kopce“. Kopce!... To autora odezw y najbardziej 
zabolało, oczy zaiskrzyły m u się chciwością i po­
stanowił zrobić kopcu na Sowińcu konkurencję, a

falę ofiar, przeznaczonych na jego wzniesienie skie­
row ać na konto czekowe „C hrystusa-króla“ w  PKO, 
którego blankiet pocztow y jednocześnie załączył. 
Do opieszałych gotów jest naw et zaraz w ysłać in­
kasenta. Tak mu pilno.

Bo oto ks. G olędzinow ski pisze dalej dosłow­
nie tak:

I nasza Św iątyn ia  ma być  j e d n o c z e ś n i e  p o m n i ­
k i e m ,  k tó ry  będzie staw ił po w szystk ie czasy  (czy nie zary- 
zykow ne zapew nienie? — uw. n.) nad ludzk ie  czyny  Żołnierza 
Polskiego, dokonane pod  w odzą w ielkiego P atrjo ty  i B ohatera 
MARSZAŁKA JÓ ZEFA  PIŁSU D SK IEG O ".

Innem i słowy: Poco daw ać pieniądze na ko­
piec z piasku, który w iatr rozwieje, skoro można 
za te same pieniądze mieć w spaniały pom nik m u­
row any w postaci kościoła przy  ulicy Tykocińskiej 
w W arszawie, pomnik, k tóry jak  pisze dalej ks. 
Golędzinow ski —

będzie  mógł zaspokoić po trzeby  relig ijne i n a r o d o ­
w ą  teraźn ie jszych  i p rzyszłych  pokoleń... (podkr. n.).

Czyż nie wyraźne? Za życia szkalowali a te­
raz spieniężają.

WYNARADAW IANIE POLAKÓW  PRZEZ KLER 
WATYKAŃSKI

Kler w atykański tw ierdzi, że polak i katolik 
to synonim y, jednak w praktyce życiowej, sprow a­
dzającej się do w ynaradaw iania polaków  na ob­
czyźnie, dowodzi, iż wyżej w spom niana zasada jest 
fałszywa. Z różnych krajów  dochodzą wiadomości, 
że kler w atykański w ynaradaw ia mało odporną 
em igrację polską, rekru tu jącą się przew ażnie z chło­
pów otum anionych przez kler w Polsce zgodnie 
z zasadą jezuicką, iż niczem  jest ojczyzna doczesna 
na ziemi w porównaniu z wieczną w niebie. W Sta­
nach Zjednoczonych Am. Płn. doszło do tego, że 
wychodźtw o polskie, w obronie swej narodowości 
przed zachłonnością kleru watykańsko-katolickiego, 
zorganizowało sobie w łasny kościół narodowy, k tó ­
ry  jednak  w państw ie polskiem, będącem  pod oku­
pacją w atykańską, nie jest uznany! O becnie prasa 
donosi o prześladow aniu ludności polskiej przez 
kler katolicki na niem ieckim  Śląsku Opolskim . L u­
dzie zaczynają się zastanaw iać, poco chodzą do ko­
ścioła, który jest narzędziem  w ynaradaw iania ich i 
germanizacji. I słusznie, bo na Śląsku O polskim  
niem iec i katolik  to synonimy.

G uyau powiedział, że sczasem  ludzie osiągną 
tak i poziom kultury, iż człowiek zrzeknie się fa­
chowych, zaw odow ych pośredników  m iędzy nim 
a bogiem, pośredników, k tórzy proceder swój trak ­
tują, jako  niew yczerpane źródło dochodów, śmiejąc 
się z naiwności ludzkiej.

D o czasów tych i Polska zaczyna się zbliżać. 
O by ja k  najprędzej!

ZJAZD M IĘDZYNARODOW EJ MAGNATERJI

W Budapeszcie odbył się zjazd przedstaw icieli 
w ielkiej własności ziemskiej z krajów  europejskich. 
M agnaterję polską reprezentow ał na zjeździe San- 
guszko z Tarnowa. Naogół obszarnicy stwierdzali, 
że sytuacja ich nie jest pom yślna, latyfundyści zaś 
niem ieccy twierdzili, iż ich olbrzym im  posiadłościom  
grozi niebezpieczeństw o w skutek polityk i rolnej i
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akcji osadniczej rządu. W Polsce sytuacja magna- 
terji jest pomyślniejsza, niż w innych państwach 
europejskich. Tutaj mają oni nietylko nieźle prospe- 
nujące olbrzymie obszary ziemi i lasów, lecz rów­
nież wielkie wypływy polityczne, które ludność za­
czyna odczuwać na swej skórze. W dużym stopniu 
bowiem ich zasługą jest odbieranie ludności praw 
politycznych, pozbawianie chłopa i robotnika szkol­
nictwa bezpłatnego i t. d. Według „jaśnieoświeco- 
nych“, chłop i robotnik powinni się modlić i praco­
wać. Dodać należy, że i kościół watykański w Pol­
sce jest wielkim obszarnikiem, zgodnie z nauką le­
gendarnego Chrystusa: nie skarbcie skarbów...

„ŚWIĘTY OGIEN“

We wsi Kowale woj. wil. zapaliła się stodoła 
od pioruna. Gdy z sąsiedniej osady, z Kozieniec, 
przybyła straż pożarna na ratunek, ludność z całej 
wsi wraz sołtysem rzuciła się na strażaków z kija­
mi, nie pozwalając gasić ognia, jako pochodzącego 
z „nieba", a wyrokom boskim — jak wiadomo — 
sprzeciwiać się nie wolno.

Powiedzieli sobie jak rejent Milczek w „Zem­
ście za mur graniczny": „Niech się dzieje wola nie­
ba—z nią się zawsze zgadzać trzeba" — i nie do­
puścili do gaszenia „świętego ognia", skoro go ze­
słał sam Perkun niebieski. Trzeba przyznać, że ta 
„gawiedź", która — zgodnie z „Romantycznością" 
Mickiewicza—„wierzy głęboko" i nie patrzy na zja­
wiska przyrodnie przez tyle pogardzane przez ro­
mantycznego wieszcza „mędrca szkiełko i oko" jest 
konsekwentniejsza w swoim stosunku do ognia z nie­
ba, niż kler w stosunku do zapewnień ewangielicz- 
nych, iż ich kościoła bramy piekielne nie przemo­
gą. Co dowodzi, iż zbytnio tym zapewnieniom nie 
ufa i nie wierzy tak głęboko jak owa gawiedź, 
która ich słucha — w objawione słowo ewangielji, 
lecz mobilizuje dla obrony swego kościoła specjal­
ne „akcje", „stowarzyszenia", „bractwa", centralę 
szpiegowską—wg. rady jezuity Urbana — i ma za­
wsze na zawołanie policję i prokuratora. Ufa za­
tem więcej „mędrca szkiełku i oku", niż „głębo­
kiej wierze". A kto nie wierzy — ten wątpi, a kto 
wątpi — nie będzie zbawiony. Ale to już nie nasz 
kłopot. Naszym kłopotem jest stan umysłowy tych 
biedaków, którzy w dobrej wierze nie pozwolili ra­
tować swego dobytku i sami go nie ratowali, aby 
nieobrazić fikcji, którą wzięli za dobrą monetę i 
potraktowali jak rzeczywistość.

ZE ZWIĄZKU SOWIECKIEGO

Katolicka ajencja prasowa, która co pewien 
czas pociesza siebie i innych o całkowitem niepo­
wodzeniu akcji bezbożniczej, rozesłała dobrej prasie 
w pierwszych dniach września komunikat następu­
jącej treści:

Położenie kościoła katolickiego w Sowietach budzi co­
raz większy niepokój wśród katolików całego świata. Prowa­
dzona przez wojujący komunizm akcja wysiedlania lub wię­
zienia kapłanów i zamykania kościołów nietylko nie słabnie, 
lecz, wprost przeciwnie, w ciągu ostatnich miesięcy przybiera 
rozm iary zastraszające.

W ysiedlenie wielce zasłużonego O. Amoudru, domini­
kanina, duszpasterza w Leningradzie, w głębokim żalu pogrą­
żyło serca jego parafjan oraz napełniło je niepokojem o los

świątyń katolickich w tem mieście, w których obronie wyda­
lony pasterz walczył z nieustającą energją.

Prześladowanie kościoła na Ukrainie jest bodaj jeszcze 
bardziej gwałtowne. Władze tamtejsze wyznaczają ogromne 
podatki na świątynie, gdy zaś ściągnięcie tych wielkich sum 
okaże się niemożliwe, zamykają kościoły i zamieniają je na 
składy zbożowe łub kina. Pod tym pretekstem  zamknięte zo­
stały kościoły' w Polonnem, Berszadzie i Obodówc.e, ostatnio 
zaś władze sowieckie zapowiedziały zebranie kościołów w Ży­
tomierzu i Winnicy.

Przedmiotem szczególnie zajadłych prześladowań są ka­
płani katoliccy. Po aresztowaniu bardzo wielu księży, wśród 
których wymienić należy ks. Szenfelda w Kijowie, adm inistra­
tora kościoła katolickiego na Ukrainie ks. Juchnieweza oraz 
ostatniego unitę ks. Szczepauiuka, sytuacja Kościoła na Ukra­
inie przedstawia się tragicznie, bowiem pousuwani zostali nie­
mal wszyscy kapłani, mogący administrować sprawami kościel- 
nemi, a władze bolszewickie przystępują do masowego zamy­
kania pozostałych świątyń.

Na Białorusi stosowane są podobne metody. Ze 120 ko­
ściołów pozostaje jeszcze czynnych niespełna 30, a wskutek 
systematycznej akcji wtadz dalszy byt tych nielicznych świą­
tyń jest zagrożony. Z w iększych ośrodków zanotować należy 
zamknięcie kościołów w Stucku, Złobinie, Rohaczewie i Ło- 
liojsku. W wyniku aresztowań i wysiedlania na terenie Biało­
rusi znajduje się obecnie tylko 12 księży, a wśród nich sied­
miu starców, me mogących już niemal spełniać obowiązków 
kapłańskich.

W  paru słowach

Statystyka przestępstw. Wg. statystyki prze­
stępstw, zamieszczonej w „Głosie sądownictwa" 
z mies. lipca, przypadało w Polsce w roku ub. na 
100.000 mieszkańców: 5,8 morderstw, 84 oszustwa, 
75 przywłaszczeń i sprzeniewierzeń, 1432 kradzie­
że... A wszystkich rodzaju przestępstw 1997. Kra­
dzieże stanowiły 71,7%  wszystkich przestępstw.

Z dziejów kremacji na Kaszubach. W Cieclio- 
miu na Kaszubach odkryto cmentarzysko z groba­
mi ciałopalnemi i urnami, należącemi do kultury 
łużyckiej, oraz na parę palenisk. Ponieważ papież 
powiada, że kremacja, to wymysł masoński, musieli 
więc już w owych czasach być masoni na Kaszu­
bach.

Z myśli Józefa Piłsudskiego. Przemawiając na 
zjeździe młodzieży we Lwowie w r. 1912 marszałek 
Piłsudski powiedział: „Przyszłe pokolenie polskie 
wykreśli ze słownika trzy słowa: car, niewola i 
cenzura".

Proroctwo co do pierwszych dwóch słów speł­
niło się całkowicie.

W stylu papieża Aleksandra VI. W katedrze 
w Cremonie we Włoszech prałat Stuani, celebrując 
mszę, dostał bolesnych skurczów żołądka po wypi­
ciu konsekrowanego wina w czasie komunji. Za­
wezwano lekarzy, którzy po przepłukaniu choremu 
^ołądka, stwierdzili, że w winie znajdował się cja- 
nek potasu. Czyżby to był skutek przeistoczenia? 
Co z przepłukanem winem zrobiono? — nie wiemy.

W Szwąjcarji. M. Uhlman, prezes Ligi Mię­
dzynarodowej Wolnych Mularzy i M. A. Jeanne- 
ret, wielki mistrz Wielkiej Loży Szwajcarskiej „Al-

Eina" pociągnęli do odpowiedzialności niejakiego 
eonhardta, redaktora „Yolksbundu" za zniesławię-
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nie masonerji. O skarżony bronił się m iędzy innem i liśm y w swoim czasie o tem, że w szystkie dzieła
tem, że papież potępił m asonerję. Sąd skazał Leon- G abrjela d ‘Annunzia znalazły się na indeksie pa-
hardta na 200 fr. grzyw ny, 200 fr. naw iązki na rzecz pieskim. Jak czytam y w „Osservatore rom ano“ i
poszkodow anych i 200 fr. odszkodowania. ostatni utw ór d ‘Annunzia, „Angela Cocles“, dostał

D ’ Annunzia „Angela Cocles” na indeksie. Pisa- się tam  również.

Z P R A S Y
Kłoby się leg o  spodziew ał!

K onserw atyw ny „Czas“ zamieścił w nrze z dn. 
27.YIII korespondencję z Berlina p. t. „Teologja i 
kioski", w której czytam y szereg zachw ytów  na te ­
m at wałki z kościołem w Niemczech. Autorowi 
korespondencji im ponują olbrzym ie nakłady litera­
tury  teologicznej, k tóra zeszła do kiosków i wielkie 
zainteresow anie się publiczności tem i tem atam i. 
Trzy w ydania kazań adw entow ych kard. Faulhabe- 
ra  wynoszą 100.000 egz. Książka Rosenberga „Mit 
XX w ieku" ma tyleż egz. Tegoż broszura „Do lu­
dzi ciemności naszych czasów" wyszła w 50.000 
egz. W Niemczech jes t kryzys, ale „literatura teo­
logiczna nie zna kryzysu".

C zyta jąc  to w szystko, p rzypom ina się M arcina L utra, 
k tó ry  n iegdyś w łasnoręcznie  m usiał p rzy b ijać  swe tezy  do 
b ram  kościoła w W irtem berdze. M yśli się o tech n iczn e j n ie ­
zaradności ów czesnycli czasów. C oby  było, gdyby  L u ter żył 
dziś, gdyby  dziś żyli K alw in i C oinm endoni, U chański i Ho- 
zjusz? Ich głos dociera łby  przez rad jo  do w szystk ich  m iesz­
kań, każde  ich słowo tłoczy łyby  p rasy  d ru k a rsk ie  w miljo- 
nach, setkach ty s ięcy  odbitek . Z ja k ą  ogrom ną potęgą ro z ­
chodziłyby  się dy sp u ty  teologiczne, toczone w ciasnych salach 
kolegjów! A przecież napraw dę nie zm ieniło się nic. Jadąc, 
odczytyw ałem  an tykato lick ie  obelgi R osenberga. To nie by ły  
głupie, n iezdarne  m ętne w ypociny  naszych  p isarzy  „ k ry ty k u ­
jących" kato licyzm . To nie by ł już n iety lko  „W olnom yśli­
c ie l” z U łaszynem , to nie by ł naw et J. E. Skiw ski. W  tych  
obelgach, k łam stw ach  i p raw dach  tę tn ił o lbrzym i ta len t p o le ­
m iczny, nie fałszow any lu trow sk i gniew. S tare argum enty  re ­
form atorsk ie , ośw ieceniow e w racały  z now ą siłą. D ziw nem  
było  w idzieć argum entacje  C om bes‘a i G am betty  na  szpaltach  
b runatnej b roszury , ale argum enty  te n iosła tym  razem  nie so ­
fistyka, a siła. To nie by ła  „w alka” uchw alona w jakim ś ta j­
nym  konw encie, zim na i bezduszna, zac iek ła  i tępa. Był w 
niej ten sam  ogień, z jak im  h itleryzm  zdobyw ał, w lataeh  re ­
p ub lik i w ejm arskiej, fu rją  d ia lek tyk i G oebelsa, czerw ony ro ­
bo tn iczy  Berlin.

Być może, że są w  N iem czech  prob lem y bardz ie j a k tu ­
alne. Być może, że bardz ie j ak tualnym  jest p roblem  stosunku  
Schachta  do H itlera , H itle ra  do jego partji, p a r tji do junkrów . 
A le m am  w rażenie, że jeśli m ierzyć N iem cy szeroką m iarą, 
jeś li szukać rzeczy , k tó re  m ów ią za ich  w czoraj, dziś i ju tro  
może naw et za ich  po ju trze, to n iem a rzeczy  b ard z ie j ch a rak ­
terystycznej ja k  to, że całe społeczeństw o zasiadło  w p ie rw ­
szych rzędach  stadjonu, na k tó rym  ani nie toczy się m ecz 
footballowy', ani nie w ystępuje  ładna  dziew czyna w tryko tach , 
ale na  k tó rym , ja k  za czasów  O drodzen ia , b io rą  się za łby  
kaznodzieje  papizm u i herezji, ściera ją  się dw a w ielk ie p rądy

pow iadające w ciąż o sobie: „królestw o moje nie jest z tego 
św ia ta”.

W ielka fala.
Tem u la t cz te ry  k iosk i be rliń sk ie  zarzucone by ły  rów ­

nież n iecodzienną lek turą. Były to pism a okultystów  i w różb i­
tów, Ilanusenów , n iem ieck ich  Schillerów -Szkolników . To by ła  
lite ra tu ra  k iosków  olim pijsk iej, p ro fesorsk iej i filozoficznej r e ­
pub lik i W ejm aru. Ta lite ra tu ra  zn ik ła  dziś pod  ziemię.

P rzy  każdym  kiosku , p rzy  lek tu rze  gazet, p rzy  słucha­
n iu  rozm ów, m a się w rażenie, że przez N iem cy p łyn ie  fala 
w ielk ich , głęboko sięgających prądów . W tedy  w idzi się jeszcze 
je d n ą  stronę hitleryzm u: by ł on tym  czynnik iem , k tó ry  te 
w ielk ie p rąd y  w yw ołał albo stw orzył, k tó ry  zbu rzy ł m artw o­
tę sto jących  wód, popędził je  w w iry. Moc in te lek tu  i uczu­
cia, rozum u i ta len tu  toczy  w alkę o rzeczy, k tó re  zdaw ały  się 
pogrzebane w pod ręczn ikach  teologji lub  zaw ieszone wyżej 
niż obłoki, a k tó re  naraz  zeszły w tłum . Im ponuje obca po ­
tęga tego p rądu . K ilkaset b roszur, k tó re  zna Polska n iep o ­
dległa, jak ież  to m izerne rozpraw ki, jak ież  to usypiające m ar- 
tw izny. O lbrzym ia, n iezm ierzona d la  nas jest siła p rądu  i r u ­
chu, k tó ry  um iał podnieść p rzed sobą tak  w ielką falę.

Ten zachw yt korespondenta „C zasu" dla „nie- 
fałszowanego lutrowskicgo gniew u" tak  przeraził 
„Kurjer poranny", że aż uznał za konieczne zgro­
mić rozbrykanych m łodych konserw atystów  w 
dwóch artykułach: z dn. 29.VIII i z dn. 15.IX. 
W drugim z tych  artykułów  zatyt. „W ielbicielom 
neo-pogaństw a" W. Rzym owski podejrzew a naszą 
reakcję społeczną o chęć zerw ania sojuszu z klerem  
jako z środkiem  dyw ersyjnym , niebardzo pew nym  
w dzisiejszych czasach, jeżeli chodzi o utrzym anie 
tłum u w karbach, by  nie rzucił się na banki i m a­
jątki obszarnicze, a zwrócenie się do mogących 
porwać tłum  haseł nacjonalistycznych i rasistow ­
skich. Ale być może, że jest to ze strony konser­
w atyw nych junaków  tylko m anew r polityczny.

Jeśli ju n ak ie rja  obszarn icza  ok lasku je  opętańczy  bełko t 
rasizm u i neopogaństw a, to jeszcze nie znaczy, aby m iała tak  
natychm iast w yrzec się w ypróbow anej opieki, jaką  daje stara  
trad y c ja  kościo ła kato lickiego. O k lask u jąc  „żyw iołow y ta len t"  
R osenberga i „nap ięcia  uczuciow e” S treichera , konserw a n a ­
sza, być może, nie m a wogóle iunych  pobożnych  in tency j p o ­
za tem, aby  zaszachow ać kośció ł i p rzypom nieć mu o p o w in ­
nościach w obec daw nych  przyjació ł.

Nie'! N ie naszą rzeczą  jest m ącić  tę daw ną i p iękną 
przy jaźń . Nasze zdanie było  i je s t o w iele skrom niejsze: m y 
chcem y jedyn ie  w yciągnąć na  św iatło 'dzienne sp rężyny , k tó re  o 

, stosunku  do religji decydu ją  w łonie k las uprzyw ilejow anych  
a zagrożonych u tra tą  dotychczasow ego stanow iska.

Judaizm nie jest religją, tylko nieszczęściem.
H, H E I N E
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Z K S I Ą Ż E K
J, Lechnicka i M. Uklejska „Szkoła w życiu co-

dziennem". Nakładem „Naszej Księgarni”, Zw. Naucz.
Polsk. Warszawa, 1935 r. str. 501. Cena zł. 6.50

Książka powyższa jest może niezłą reklam ą pro­
pagow anych dziś oficjalnie m etod i środków w ycho­
wania i kształcenia m łodzieży szkolnej, nie może 
jednak  w najm niejszym  bodaj stopniu pretendow ać 
do m iana dzieła twórczego i wnoszącego nowe w ar­
tości w dziedzinę pedagogiki współczesnej.

Autorki stoją na stanow isku tak  zwanego „w y­
chowania państw owego", utożsam iając oczywiście 
wychowanie, m ające na w idoku dobro i interes pań­
stwa, z postulatam i i ustanowieniam i, w ysuw anem i 
i sankcjonow anem i przez władze szkolne. Zagad­
nienie centralne wychow ania, to zagadnienie w y ­
chowania nowego człowieka, dobrego obywatela. 
Rozrzucone tu i ówdzie frazesy o potrzebie rozw a­
żania spraw  w ychow ania w sposób globalny, kształ­
cenia się nauczycielstw a, pomimo potrącania o „ży­
cie bieżące społeczeństwa", nie zastąpią braku tre­
ści, ani linji przewodniej, lub m yśli oryginalnej, któ- 
reby mogły to dziełko ożywić. Z każdej niem al 
strony w yziera pogląd, że wychow anie państwowe, 
które „winno całą pracę w ychow ania przenikać", 
jest najważniejsze. Książka nie wnosi absolutnie nic 
nowego. Jest jedynie sławieniem status quo. C zy­
telnik nie dojrzy w  niej nigdzie czynnika walki 
z dotychczas stosowanem i metodami, ani buntu  prze­
ciwko krzyczącym  niesprawiedliwościom . Cel pracy 
wychow aw czej (ideał wychowawczy) jest zdaniem  
autorek „wyznaczony przez ideały moralne i m eta­
fizyczne epoki, w  której nam  działać w ypada, przez 
stan w iedzy o dziecku i m łodzieńcu, przez kulturę 
i tendencje rozwojowe państw a, którego dziecko ma 
być obyw atelem  i przez chęć zapew nienia dziecku 
praw a do szczęścia i czynienia życia radośniejszem ". 
Ale co to są za „ideały moralne i m etafizyczne 
epoki"—autorki nie mówią. Plan w ychow ania obej­
muje szereg przyzw yczajeń pożądanych w szkole i 
w  życiu codziennem  ucznia, a nakreślonych zgóry 
podobnie, jak  plan nauczania. N astępuje cały sze­
reg pożytecznych, ze stanow iska w spółczesnych p ro­
gramów i w ym agań w izytatorów  szkolnych, w ska­
zówek o aktualizacji i korelacji przedm iotów w nau­
czaniu, i o tem jak tę aktualizację i korelację osiąg­
nąć, o kartach indyw idualnych (arkuszach obserw a­
cyjnych), wzorowanych na arkuszach M arty Mu- 
chow (Hamburg z r. 1931), o zeszytach pracy, m a­
jących w yrugować bruljony, o notowaniu tego, co 
ważne, o klasów kach spraw dzających, które dys­
kw alifikują szkołę, o rozkładzie m aterjału nauczania 
na 4 okresy (obecnie już  na trzy), o godzinach w y­
chowawczych („zebraniach klasow ych"), organiza­
cjach szkolnych, z których najw ażniejsze są: Zwią­
zek H arcerstw a Polskiego, Straż Przednia oraz Sa­
m orząd Szkoły, o osiedlach szkolnych, świetlicach, 
kółkach naukow ych i t. p. W szystko ujęte pow ierz­
chownie, w ram ach ściśle przez władze zakreślo­
nych, nacechow ane lojalnością, zgodne z planem  
otrzym anym  zgóry, a urzeczyw istnianym  przez szko­
ły subsydjow ane przez państw o. Podobnie ja k  grupa 
literacka „Przedm ieście", opierając się litylko n a 
o b s e r w a c j i  mas robotniczych, pisze o nich po­
wieści proletariackie, stoją autorki na stanowisku,

że w ystarczy przyjrzeć się temu, co istnieje i wnik­
nąć w  to, co jest dozwolone, by mieć praw o i obo­
wiązek pisać o szkole i wychowaniu. Na młodzież 
zapatrują się autorki, jak  na m ąterjał, z którego się 
lepi przyszłego obyw atela w m y ś i  p o s t u l a t ó w  
„ w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o " .  O burza je, 
nietylko uchw ala sam orządu uczniowskiego o „in­
gerencji k lasy  w  uchw ałach R ady Pedagogicznej", 
nietylko pogląd podzielany przez wielu współcze­
snych pedagogów „niech młodzież jak najw ięcej 
w ychow uje się sam a", ale naw et pom ysł uczniów 
pewnej klasy, by na miejsce nieodpow iadającej jej 
p rzepisanej porannej m odlitw y w prowadzić śpiew a­
nie pieśni, sław iącej pracę, która to pieśń odpow ia­
da intencjom  uczniów i ich nastrojow i" (str. 227). 
W szak autorki stoją na stanow isku „zbliżania m ło­
dzieży do ideału wychowawczego, k tóry  nakreśli­
liśmy sobie", a o wartości człowieka wszak decy­
duje „ile w ykonał w  swojem życiu" (str. 111).

Osobowość nauczyciela w inna wg. autorek po­
siadać dwie cechy zasadnicze: 1) „zdolność rozu­
mienia dziecka, odczuwania go", 2) „bardzo silna 
potrzeba wraz ze zdolnością oddziaływ ania na dziec­
ko w m yśl w yznaw anych ideałów pedagogicznych, 
ale bez przełam yw ania wartości, tkw iących w niem 
samem ". Zalecają przy  tem „nastawienie na współ­
czesność i b e z p o ś r e d n i ą  przyszłość (podkreśle­
nie własne) hołdując w tem zapew ne zasadzie uję­
tej przez Fr. N ietzsche‘go w czterowierszu, zaty tu ­
łow anym  „Mądrość światowa", który  pozwolę sobie 
na tem m iejscu zacytować:

„Nie ostaw aj wśród równiny!
Nie w spinaj się za wysoko!
N ajpiękniejszy świat na oko
O t tak, z półw yżyny".

Cóż dziwnego wobec tego, że reform y sowiec­
kie w dziedzinie szkolnictw a nazyw ają autorki „krań- 
cowemi", bynajm niej zresztą niem i się nie interesu­
jąc, ani ich nie om aw iając. A przecież zalecają 
nauczycielstw u obok kształcenia się zawodowego i 
pedagogicznego „zdobyw anie wiadomości o ż y c i u  
b i e ż ą c e  m “ .

W reszcie w końcow ych swych rozw ażaniach o 
nauczycielu, panie Lechnicka i Uklejska szłusznie 
podkreślają, że wśród nauczycielstw a „przew ażają 
ty p y  o strukturze etyczno-społecznej", przestrzega­
ją jednakże przed zbytnią pracą społeczną tem i oto 
pięknem i słowami pouczając nauczyciela: „człowiek 
w yżyw ający się całkow icie w aktyw nej działalno­
ści i nie m ający czasu na życie kontem placyjne — 
m usi ubożeć wewnętrznie, m usi ulec spłyceniu 
oraz zbanalizow aniu". Jakkolw iek nie m ożna nie 
przyznać autorkom  w danym  w ypadku pew nej ra­
cji, gdyż w ypoczynek i oderw anie się chwilowe od 
pracy  jest oczywiście wskazanem , n i e  p ó j d z i e  
d z i ś  z a  t y m  g ł o s e m  m ł o d e ,  i d e o w e  n a u ­
c z y c i e l s t w o ,  które widzi, jak wiele dziedzin le­
ży odłogiem, ile jest do zdziałania i j a k  m a ł o  
j e s t  g ł ó w  i r ą k  d o  t e j  p r  a c  y, m ającej na 
celu budow anie i s t o t n i e  nowej szkoły i tw orze­
nie i s t o t n i e  nowego człowieka.

Dr. C. Bańkowska
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ODCZYTY W POLSKIM ZWIĄZKU MYŚLI WOLNEJ 
W arszaw a, Królewska 16

W dn. 12 października r. 1). w Sobotę, o godz. 
8-ej wiecz. ob. W a s s a n  G i r e j  D ż a b a g i  w y­
głosi odczyt p. t. „O  ABISYNJI".

W dn. 19 października r. b. w sobotę o godz. 
8-ej wiecz. były ksiądz ob. F e l i k s  W a l ż y ń s k i  
wygłosi odczyt p. t. „TEO RJA A PRAKTYKA K O ­
ŚCIOŁA".

W dn. 26 października r. b. w sobotę o godz. 
8-ej wiecz. ob. dr. J a n u s z  K o r c z a k  wygłosi od­
czyt p. t. „WRAŻENIA Z POBYTU W PALESTY­
NIE".

Książki nadesłane
H e r a l d  Ho f f d i n g .  —• Filozof ja religji, W-wa, 

). Przeworski, str. 376, cena zł. 12. Do naby­
cia w Administracji naszego pisma.
Kapitalne dzieło znanego filozofa duńskiego 

ukazało się nareszcie w języku polskim, bo po 
34 latach od wyjścia oryginału.

Zarząd Główny 

Poiskiego Związku Myśli Wolnej
kom unikuje, że w dniu 27 października 1935 r. 
o godz. 11 przed poł. odbędzie się w W arszawie

ogólnokrajowy Z jazd  delegatów  Kół

z następującym  porządkiem  o b ra d :
1) Spraw ozdanie Zarządu i Komisji Rew izyjnej,
2) Spraw ozdanie Kół,
5) Referat „O nowych zadaniach wolnomyśli- 

cielstwa polskiego4*,
4) D yskusja nad spraw ozdaniam i,
5) Zatwierdzenie spraw ozdań,
6) W ybory do władz P. Z. M. W.,
7) W olne wnioski.
Stosownie do § 26 statutu, Zarządy Kół mogą 

przesyłać Zarządowi Głównem u swe wnioski pod 
rozpatrzenie Zjazdu, o ile zostaną nadesłane do 
20 października r. b.

W ybory delegatów na Zjazd w inny być prze­
prowadzone stosownie do brzm ienia § 24 statutu.

Prawo uczestniczenia w Zjeździe, oprócz dele­
gatów, m ają również w szyscy członkowie Kół, bez 
praw a głosowania.

K O L E K T U R A

P A Ń S T W O W E J  L O T E R J I  K L A S O W E J  

Polskiego Związku Myśli Wolnej
Warszawa, Królewska 16, telefon 218-14

POLECA LOSY DO I KLASY 34-ej LOTERJI PAŃSTWOWEJ 

C ena
losu zł. 10— '/a losu zł. 20— 1 los zł. 40—

Należność prosim y przekazyw ać p rzez  P.K.O. 16.488

Adm inistracja „W olnom yślic ie la  Polskiego"

poszukuje używ anej

maszyny do pisania
dobrej konstrukcji.

O ferty  prosim y kierow ać pod adresem: 

Królewska 16

K A L E N D A R Z  

W O L N E G O  M Y Ś L I C I E L A
na rok 1935/6

(po konfiskacie nakład drugi) jest do nabycia 
w  cenie gr. 60 za egz. -J- porto gr. 25.

Należność prosim y w płacać do P. K. O. Nr.
14.200 na konto „W olnom yśliciela Polskiego44.

H E N R Y K  W R O Ń S K I

C o  wolna myśl „burzy" 
a co wzamian daje?

(odbitka z „W olnom yśliciela Polskiego44) 
str. 71. cena  50 gr. -f- porto gr. 25 

Do nabycia w  Adm inistracji naszego pisma.

PRENUMERATA WOLNOMYŚLICIELA POLSKIEGO: PRENUMERATA „BŁYSKÓW" (bez „W olnomyśliciela Pol.“):
(łącznie z „Błyskami wolnomyślicielskiemi") ^  Za X egz. rocznie zł. 2.40 Za 10 egz. rocznie zł. 18.00

rocznie zł. 20.00 miesięcznie zł. 1.75 " a „ 5 „ „ „ 10.00 „ 10 „ półrocz. „ 9.00
półrocznie „ 10.00 numer pojedyńczy „ —.60 „ 5 „ półrocznie „ 5.00 „ 10 „ kwartał. „ 4.50
kw artalnie „ 5.00 zagranicą rocznie „ 25.00 10 egzemplarzy zagranicą zł. 28.— rocznie
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